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Rada Naczelna P. P. S.
Wobec groźnej sytuacji, wytworzonej przez przesilenie rządowe, wobec zdecydowanej postawy całej reakcji, dą

żącej do opanowania steru rządów w Polsce, oraz wobec nade ągająeych ataków wstecznictwa na prawa klasy robotni
czej i demokracji— koniecznym jest spotęgowanie czujności i pogotowia całej pa tji, by groźny zamach na przyszłość 
i rozwój ludu pracującego z całą stanowczością odeprzeć.

Celem podjęcia tych ciężkich i odpow edzialnyeh nobec Polski zadań, celem przeprowadzenia niecierpiących 
zwłoki postanowień i rozstrzygnięć aw © łs.i5^  d o  W ^ p s z a w y  fsa  2 H  £ 3 0  S ip c a  I S 2 2  8% n a
g o d z . l . - l ą  ra s io  RADĘ N A C 2 Ł L M Ą  r -  P m g .

Porządek dzienny:
B. S y tu a c ja  poSEtjfCaE^a.
2. Sppawf. orgssmzaoyjiie i wy!i©rcss;

4 P iezes R* N. PPS.
(—j Ignacy Daszyński.

Nowa sytuacja.
Kancelaria cywilna Naraefaifilka Pań- 

nSł™  Wra<m"j 'komu-
„W d n 19 b. m. o godz. 12 w połud- 

nm zgłosił się na audjencję do p. Na- 
czelmka Państwa poseł Korfanty i 
przedłożył p. iNaczelnikowi Państwa 
listę przez siebie proponowanego^ <sa- 
binetu.

Wywiązała się krótka dyskusja. P. 
Naczelnik Państwa powołał się na list 
swój do p. Marszałka Sejmu z dn. 14 
b. m., w którym oświadczył, że w pra
cy p. Korfantego nad utworzeniem ga
binetu udziału brać nie może i zapo
wiedział swoja, dymisję.

Z dalszą procedurą p. Naczelnik 
Państwa skierował p. Korfantego do 
jego mandatarj uszów".
Wynik taki zgóry był przewidywany i 

nie ulega i wątpliwości. NacaeH'iuk Państwa 
oSvwadlezyl w" swoim czasde p. Korfantemu, 
że go do tworzenia Rzadtu nie powołuje. 
Ale co więcej, Nacz. Państwa sSwierdlzil. że 
przyjście do skutku gabfcneitlu p. Korfante
go musiałoby wywołać ustąpienie Piłsndł- 
skiego. Wobec takiego .stosunku do Rządlu 
p. Korfantego, Nacz. Parisflwa oczywiście 
nominacji Rządu tego nie 'potftpitsatł. A bee 
mianowania przez Nacz. Państwa — agod- 
nie zarówno z „wielfka“, jak i z „małą" 
Konstytucją — Rządu naetmia. Gaibótnet tetdly 
p. Korfantego nie istnieje.

Dzienniki reakcyjne są mocno z tego 
powodu rozżalone i utrzymują, że 'Nacz. 
Państwa obowiązany jest pódipteać arki mia- 
nawątnna. ponieważ Komisja Główna „desy
gnowała" p Korfantego, a p. Korfantemu 
udało się utworzyć gabinet.

Otóż tak nie jest. W państwach, rzą
dzonych p«ria*nein-tam5e, obowiązek miano
wania Rządu prac® Nacz. Pari-sSwa ściśle jest 
związany z jego prawem powierzania miisji 
tworzenia Rzaldu osobne, upaitraotiej przetz 
n;ego na pmmjt^ra. A w danym, wypadku 
Piłsudski nie tylko tp. Korfantemu 
nie dawał ale nawet wyraźnie iprzieriwho 
jego gabinetowi się zastoegł. Dodać tutaj 
należy, ttfld p. Korfantego do
tworzenia Rzadci nie powoływał i ipcsłtę- 
bowarrte p, Korfeoteę©, który 8MB siebie 
do tego upoważnił w liście d© Noicę. Pań- 
•toa — było pwaectara metytko niepray-

zwoitą, aie iwtputost pdtiwomą ze stanowiska 
kcuistyńicyjtaega.

„Mała looństytucja", a zwłaszcza jej 
sławetna „interpretacja' za pomocą wchwia- 
ly sejmowej — niezmiernie ipauyczyinfrły się 
d‘0  zamętu, cecłmującego obectnie przesilenie. 
Tow. nasi zgóry przewidzieli i przepowie
dzieli, jakie będą fatalne stkuiM tej uchwa
ły, jak ona przedłuży i zagmoltlwa przesile
nie. Komisja Główtna okazała się majgor- 
szym, jaki tylko pomyśleć można, organem 
dn tworzenia Rządtu: przecież już trzeci
pTcsnljer, pizez tę Komisję nieszczęsną „•de
sygnowany" pada! Uipaidł "kanldydat centrum 
P- 'FraanowisSci, upadł kandydat lewicy p. 
Artur Śliwiński, wczoraj upadł — jeszcze 
wie formalinie, ale faktyoanie — kanldydat 
prawfey p .  Korfanty. Ż tego już 'wszyscy 
raiytba zdają sobie spraiwe, że trzeba co,prę-

'wraucić ten niedorzeczny aparat do 
składu rupieci.
» - nawet ©twa wetowała sejmowa, tak 
fatalna w skutkach, nie • t ó e  zamienić wy- 

bramiienia , , n ^ j  Konistytucjif‘, 
klora powiada, że NaAK>ańi?tbwa mianuje 
Rząd w pełnym składzie na podstawie po- 
rosrarmenia z bejmeim. Otx>ż w damym wy
padku porozumienia z Nacz. 'Państwa nie- 
tyjto nie było, ale było wprost przeciwnie 
oświadczenie ,p. Korfantego, że Rząd swój 
tworzy pomiimo protestu Nacz. Państwa.

Nacz. Państwa (jxxrfetpuije tedy zupełnie 
poprawnie, otdtmiaiwia jąc pddpitsu pod aktem 
nc^naey^nyin. Gabitnet p. Korfamlego 
rn^tlby być oczywiście mianowany przez 

aaeretwtsikiego, dła którego p. Korfanty 
ipracaj'ie.( ale jeszcze kauldVrfat „Rzeczypo- 
spoHotej ri'ie jeist Nam Państwa.

P. Korfanty rozumie to i dlatego podo
bno na- postedhaniiu u Nacz. Państwa tak 
mteresówat się zagaldinieinietm. kiedy P*ł- 
sudya ustąpi. Piłtaudfelki jedhalk nie z ro b ił 
mu teq Twzyieimntości, alby ustąpić dla umifflż- 
ISwtienha noimilnaojś ,p. Korfantego...

G^biineit tedy p. Korfamitego nie isibnno- 
je... 0 boomie jest jluż sprawa obojetoa, czy 
p. Korfanty zraeknie ®ie misp. 'której mu 
nukt n«e nowńerzał. Komisja Główna mogła 
WTbie p. Korfantego desygnować, ale sikoro 
. acz. Państwa nocniinwcfi .nie ipódpisał —■ 
niema o gaibinecfe p. Korfantego wiecej 
moiwy.

Wyjaśnienie fcwnm konstytucyjnych jest 
nswuteo ważna — szcaeigóitniie u mas, 
^ottertpretaje" Konstytucję talki Du-

bauiowicz,, 'Któremu udtńyodtniono, że nu 
własną rękę, oichaczetm i wprowadzając w
błąd Sejm, zmienił dwa art. Konstytucji!
Ale tu chodzi o coś więcej jeszcze, o coś 
nierównie ważniejszego. Nacz. Pańsifwa 
nniał nietyllko formalne prawo •niepodlpSsy- 
wafnia nominacji gaibiairftu p. Korfantego, 
piM do tego moralne .prawo i amoralnŷ  o- 
bowiązek. Chodzi tu bowiem o Rząd wojny 
domowej, o Rząd,, któryby wywołał najcięż
sze,, katastrofalne przesilenie w Państwie.

Jak słusznie dbwiwłzil :prof. Kamie
niecki!, występmjac zie stronnictwa p. Skul
skiego, stronnictwa centrowe wzięły ciężki 
grzech na sumienie, zaprzęgając ■się do 
rydlwaant prawfflcy. Była to ich całkowita 'ka1- 
pitulacja 'polityczna. Lista mesarnowitego 
gabinetu p. Korfantego świadczy, jak dale
ko stronnictlwa t. zw. oentrowis zaiszły w t©j 
kapitulacji!, zgafdżaljąc się na Rząd jaskra
wo endeold. Al© dżls, ipo 'odlmowie nomina
cji ze strony Naez. Państwa, byłoby wprost 
zibroldlnią moralną i polityctzlną, gldyby „ob
stawały" przy gafbitnrcie p. Korfantego i 
brnęły dął ej w teij zgubnej rolboćie.

Uwaśnimy- że gabinet p. Korfantego 
jest zlikwidowany! To mi© jest oiazywiśde 
nowe przesilenie. Wfpmosł pnzecifwnio: te
raz dopiero są widoki, że przesilenie może 
być zakończone — i to szybko.

Oezy;wś&ete, nte iccże być nowy o „po- 
godzeniiu“, czy' jak to się nazywa, lewicy ce 
prawicą. • Wałka demokracji z reakcją 
trwać będzie dalej. Złuriaetutia pod tym 
względem byłyby naiwnością. I terenem 
tej walki będą przcdewtszysiikiem — wobec 
dogorywania Sejmu — wybory. Ale przesi
lenie gabinetów© nwusi się skończyć Nacz. 
Państwa musi niezwłocznie wystąpić z ini
cjatywą:

Part ja nasza gotowa jost <ło najostrzej
szej walki wszyslikieani rozporządzallineima 
środtkamii, kiedy konieczność do tego ją 
zmusza, a dobro ludu praeijącego i Rze
czypospolitej tego wymagają. Aie iparfja 
nasza nie ąpekuluje na katastrofy i nie nę
ci jej wojna1 domowa. Dlatego pragniemy, 
aby przesilenie zostało zakończone szybko
i dało w wyniku Rząd, wobec którego zaj
miemy takie czy inne stanowisko, odpo- 
wiiełdlnio do jego składu i charaikteru, ale 
od którego zgóry domagać się muisdimy, aby 
nie był prowokacją lewicy wogóle, a Idasy 
robotniczej w szczególności!, i dawni giwa- 
ranicje uczciwego przeprowadżetniia wybo
rów, oraz rzetelnej dbałości o wiprciwaidae- 
nie w życie demckratyctznych zasad K oiir 
ełyftucji, usuwanie nadużyć i bezprawia ad
ministracyjnego, zwalczanie drożyzny i t. p

Na miejscu naczelnem podajemy ko
munikat Kancelarji cywilnej Naczelnika 
Państwa o pobycie p. Korfantego w Belwe
derze. P. Korfanty po przedstawieniu swo
jej listy zespołowi prawicowemu zwróci* 
się do Kancelarji cywilnej z tern, że pra
gnie listę tę przedstawić Naczelnikowi Pań- 

' stwa do podpisu i otrzymał zaproszenie na 
wczoraj godz. 12-ą w południe. Jakoż p. 
Korfanty stawił się w Belwederze o ozna
czonej porze i po piętnastominutowej roz
mowie wyszedł z rezultatem, opublikowa- 

. nym w komunikacie.
Ze słów p. Korfantego szczegóły tej 

wizyty przedstawiają się jak następuje: 
P Korfanty stwierdził na wstępie, że wy
wiązując się z zadania, włożonego nań u- 
chwałą Komisji Głównej, przystąpił do 
tworzenia Rządu i przedstawia listę gabi
netu do podpisania. Na to Naczelnik Pań
stwa miał powołać się na swoją ostatnią 
rozmowę z p. Korfantym i na list do Mar
szałka Sejmu i oświadczył, że „odmawia 
współpracy". Na zapytanie czy ta „odmowa

współoracy" obejmuje również odmowę 
podpisu Naczelnik Państwa me dał odpo
wiedzi wyraźnej, i skinął jedynie potaku
jąco głową. Naczelnik Państwa w dalszym 
ciągu rozmowy miał dodać, ze_wycaagme 
konsekwencje z sytuacji 1^® -° 1 
wił w liście swym do Marszałka. P. Korfan
ty zapytał wówczas: „Kiedy to się stenie  ̂
teraz, czy dopiero pozme, - Na to, według 
jednej wereji, Naczelnik Państwa miał me 
dać żadnej odpowietbu według inne, wer
sji z tego samego źródła, oświadczyć miał, 
że „przy takiej zmianie wiele rzeczy jest 
leszcze do załatwienia". P. Korfanty o- 
świadczył, że zdaniem jego powstała nowa 
sytuacja, o której zakomunikuje swoim mo
codawcom. P. Korfanty wyszedł, zostawia
jąc swoją listę.

Z Belwederu p. Korfanty udał się do 
Sejmu, gdzie najpierw odbył naradę z p. 
Marszałkiem, poczem zdawał sprawę ze
c t l ’ O I  T 0 7 T V 1  G ttA A f t i r  U / v l n M v W A w r M  1 f  V «

 --------1 mv.w i? wi oj/i v« *» y — —
swej rozmowy w Belwederze przed przy
wódcami prawicv, którzy zebrali się w lo
kalu Zw. Lud. Nar, Po wysłuchaniu relacji
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p. Korfantego prawica opuściła Sejm i na
radzała się „na mieście”.

Tymczasem do Sejmu ok, godz. 5-ej 
przybył szef Kancełarji cywilnej p. Car i 
wręczył Marszałkowi komunikat tej samej 
treści, który podany został do prasy.

Komunikat ten stał się przedmiotem 
ożywionej dyskusji w łonie Klubu Pracy 
Konstytucyjnej, który zebrał się na naradę 
po zakończeniu konwentyklu prawicy. W K. 
P. K. sytuację uznano za bardzo poważną 
i postanowiono zakomunikować oficjalnie 
na wspólnej naradzie prawicy, że klub ten 
nie chce dopuścić do przesilenia państwo
wego i zastrzega sobie wolną rękę w sto
sunku do każdego Rządu, któryby wywołał 
ustąpienie Naczelnika Państwa. Na wieczo- 
rowem posiedzeniu prawicy przedstawiciele 
K. P. K. to swoje stanowisko podkreślili i 
zastrzegli się, że nie będą mogli brać udzia
łu w żadnej akcji wymierzonej przeciwko 
Naczelnikowi Państwa w tej czy innej for
mie. Na tej naradzie prawicowo-prawocen- 
trowej uchwał żadnych nie powzięto. U- 
znsmo jedynie, że w wyniku odmowy pod
pisania nominacji gabinetu p. Korfantego, 
punkt ciężkości przeniósł się „gdzieindziej“, 
t. j. do Belwederu, skąd czekać należy na 
dalsze kroki,

• •«
Taki był przebieg wydarzeń dnia wczo

rajszego. Odmowa Naczelnika Państwa 
sprawiła duże wrażenie, mimo, że bvła 
przewidywana i zapowiedziana przez Na
czelnika Państwa w rozmowie, którą one- 
gdaj odbył z Nacz. Państwa p. Witos. En
decy, którzy doskonale wiedzieli, że Nacz. 
Państwa nie podpisze nominacji Rządu Kor
fantego i celowo dążyli do wywołania takiej 
sytuacji udawali z początku ogromnie obu
rzonych, grozili postawieniem wniosku na 
pełnej Izbie o nieufności dla Naczelnika 
Państwa, jeżeli Piłsudski nie złoży odrazu 
swego urzędu i t. p. Stopniowo jednak, 
głównie pod wpływem stanowiska K. P. K. 
uspokoili się, i jak zapewniają przedstawi
ciele kapoków, na wieczorowej naradzie 
prawicy zgodzono się nie występować w 
Sejmie przeciwko osobie Naczelnika Pań
stwa.

Klub Pracy Konstytucyjnej stał się 
znowu przedmiotem ogólne) uwagi. Po wy- 
raźnem stwierdzeniu, że kiub nie chce prze
silenia państwowego zdawało się, że kon
sekwencją takiego stanowiska będzie zer
wanie z prawicą i odebranie w ten sposób 
większości p. Korfantemu. Ale K. P. K. cią
gle waha się jeszcze i nie może zdobyć się 
na szczerą grę i jasne stanowisko, czego 
dowodem, że jeszcze wieczorem naradzał 
się wspólnie z inntmi grupami piawicy. Do
póki pod tym względem sytuacja nie stanie 
się wyraźną, wstrzymywane są „dalsze 
kroki” , którvch oczekuje K. P. K. ze strony 
Naczelnika Państwa.

dzo wyraźnie, że wybór przyjmie, o ile ze 
strony Naczelnika Państwa nie będzie żad
nych przeszkód do nominacji. P. Korfanty 
doskonale wiedząc o tern, że takie przeszko
dy będą, mimo to wciągnął p. Skirmunta na 
swą listę.

Jeżeli chodzi o p, Strasburgera, który 
przebywa w Hądze, nic nie wiadomo, jako
by zgodził się na objęcie teki przemysłu i 
handlu w gabinecie Korfantego; nie prze
szkodziło to jednak umieszczeniu jego na
zwiska na liście.

Wyraźne i stanowcze tak usłyszał p. 
Korfanty z ust p. Michalskiego, śniącego 
bezustannie sen o władzy i gotowego wró
cić każdej chwili na stanowisko, które opu
ścił niebywale skompromitowany, ze skan
dalem, jako uznany szkodnik.

Co się tyczy innych nazwisk na liście 
p. Korfantego, to poza p. Sosnkowskim, któ
ry niezrozumiale i niewłaściwie wygląda ja
ko kandydat na ministra Rządu Korfante
go, są to nazwiska działaczy endeckich, jak 
p. Kucharski, dr. Stankiewicz, albo zbliżo
nych bardzo do endecji, jak p. Waygart, 
Godlewski, czy wreszcie ludzi bez charak- 
teru, antidemokratycznych, jak b. wicemi
nister spraw wewn, i b. prokurator rosyjski, 
Kuczyński.

O tern, jak p. Korfanty tworzył Rząd, 
opowiada się różne anegdoty, M. in. mówi 
się, jakoby p, Korfanty użył niezbyt orygi
nalnego fortelu dla zjednania sobie kandy
datów. Otóż przedstawiał osobom, którym 
proponował objęcie teki, pełną listę gabine
tu z jednem nazwiskiem wolnem przy 
tece, o której mówiono. W ten sposób 
ułatwił sobie znacznie pracę, ale wywołał 
niemiłe zdziwi'.nie u kandydatów, którzy 
późnej dowiadywali gję, jakich używano 
metod dla ich skaptowania.

Łomźia,
(Korespondencja własna).
Wygwizdanie Korfantego.

Robotnicy łomżyńscy postanowili, idąc za przy
kładem stolicy, wyrazić protest przeciwko kandy
daturze na prem jeit Korfantego przez jednoczesne 
pięciominutowe gwizdki we wszystkich zakładach 
przemysłowych. O godz. 10 rano dnia 18 łipca o- 
dezwały się syreny w pięciu fabrykach. Na mieście 
powstał popłoch. Zaalarmowana straż ogniowa szu
kała miejsca pożaru, Zapewnieniom robotników, że 
„wygwizdują Korfantego" nie chciano wierzyć, Re- j 
lo tnicy zamanifestowali swoje stanowisko, prote
stując przeciwko projektowanym rządom reakcji,

w okresie wyborczym zabagniłby zupełnie stosunki 
w Polsce, dopuszczając do masowych fałszerstw 
wyborczych na rzecz reakcji i  eadectwa.

Siedlce,
W fuedzielę, dn 16 łipca w sali Domu Ludo

wego odbył się wiec, który zgromadził około 2000 
słuchacży. Przemawiał tow. Szczypiorski, oświetla
jąc sytuację polityczną, oraz stosunek P. P. S, i 
klasy robotniczej do „rządu" Korfantego, Jedno
głośnie uchwalono rezolucję, jak najenergiczniej 
wypowiadającą się przeciwko rządowi Korfantego, 
przedstawiciela czarnej reakcji, który z pewnością

i mm„pieśsif.
We wczorajszej „Dwugroszówce” zo

stał zamieszczony protest 2 koła pracowni
ków biurowych poi. kolei państwowych, 
przeciwko odezwie „Do członków Zw. za
wodowych pracowników państwowych 
miejskich i prywatnych”, podpisanej tn. in. 
przez Zrzesznic pracowników biurowych 
poi. kolei państwowych. O proteście tym do
wiadujemy się co następuje:

Protast był wystosowany bez porozu
mienia z zarządem 2-go koła i pozostałymi 
członkami (235),

Protest podpisuje (w imieniu kolegów) 
45 członków, gdy koło 2-gie ma członków 
przeszło 280.

Zarząd główny co do działania nie jest 
obowiązany porozumiewać się z Zarządami 
kół, a więc postępowanie Zaiządu w tym 
wypadku nie **st niezgodne z Statutem,

Połączenie Zw.Zaw. ziemi wileńskie]
ze Związkami klasowemi Rzeczypospolitej.

Kłamstwa endeckie
i mimmmi pit lisiej.

Paryż. 18 lipca. (Telegram własny), — 
, .Action franęaise", organ monarchistów 
francuskich, ogłasza list endeka, oskarżają
cy Piłsudskiego o trzymanie z Niemcami, 
socjalistami i Żydami, i obalenie gabinetu 
Ponikowskiego z tego powodu, iż ,,gabinet 
ten nie chciał finansować wyborów lewico
wych".

, Hietonimko.

**»
W racając do p, Korfantego i jego listy 

warto przypomnieć, że onegdaj późnym 
wieczorem została ona na'gw ałt roztelefo- 
ntowana do wszystkich redakcji. Prawicy o- 
gromnie zależało na tem, żeby głównie pra
sa lewicowa listę tę opublikowała. Podając 
tę listę do publicznej wiadomości, jako o- 
stateczną, p. Kprfanty postąpił bardzo nie
lojalnie wobec wielu z tych, których spot
kał zaszczytny wybór. Jak  się bowiem do
wiadujemy, p. Skirmunt zastrzegł się bar

Filii filii lifttp.
Łowicz. (Telegram własny). — W nie', 

dzielę, dn. 16 lipca, odbył się w Łowiczu 
wiec, przy udziale 2-ch tysięcy osób. Prze
mawiał peseł tow. Kułakowski. Na wiecu 
została uchwalona rezolucja, protestująca 
przeciw rządowi Korfantego i zachłanności 
reakcji. Robotnicy i włościanie domagają 
się rządu robotniczo-włościański ego i szyb
kiego rozwiązania Sejmu Ustawodawczego. 
Rezolucja stwierdza następnie, iż zebrani 
na wiecu robotnicy i włościanie gotowi są 
na wezwanie P. P. S. wystąpić do walki z 
reakcją.

Powiatowy Kom. P, P. S. w Łowiczu.

Dn. 16 lipca r. b. odbył się Zjazd de
legatów Związków klasowych ziemi wileń
skiej, zwołany przez Biuro Centr. Zw. Zaw, 
Klasowych w Wilnie.

Zjazd ten odbył się w pięknie udeko
rowanej zielenią i czerwonemi sztandara
mi sali Polskiego Domu Robotniczego. W 
zjężdzie brało udział 134 delegatów z gło
sem decydującym, w tem 130 del. od 26 
Z w, Zaw., 4 dek od sekcji kulturalnych:
2-ch polskiej i 2-ch żydowskiej, oraz spora 
ilość gości.

Zjazd otworzył tow. Godwod. Orkie
stra odegrała Czerwonego i Międzynaro
dówkę, następnie tow. Godwod w krótkiem 
przemówieniu powitał zebranych.

Do prezydjum Zjazdu powołano jedno
głośnie tow, tow. Zasztowta, Walla, Bar- 
dnickiego, Kosakowskiego, Bylińskiego, 
Wojtkiewicza, Sznajdra i tow. posła Szczer
bowskiego.

Przewodnictwo objął tow. Zasztowt, 
Przyjęto porządek obrad; 1) Centralizacja 
związków. 2) Działalność kulturalna. 3) 
Sprawa szkolnictwa. 4) Wybory Komisji 
Okręgowej i Kom. rewizyjnej.

Sprawę centralizacji związków refero
wał z ramienia Komisji Centr. tow. poseł 
Szczerbowski, który w dłuższem przemó
wieniu uzasadnił konieczność połączenia 
związków ziemi wileńskiej ze związkami 
centralnemi, należącemi do Komisji Cen
tralnej. Wobec połączenia ziemi wileńskiej 
z Polską, konieczną jest wspólność walki 
zawodowej na obszarze całego Państwa. 
Sprawa ta bvła omówiona na ostatnism po
siedzeniu Kom. Centralnej w Warszawie. 
Należy na dzisiejszym Zjeździe powziąć u- 
chwalę przyłączenia związków wileńskich, 
do odnośnych centralnych Z w. klasowych w 
Polsce na podstawie obowiązujących statu
tów. Zamiast istniejącego Biura Centr. Zw, 
Zaw. należy wybrać Komisję Okręgową

ziemi wileńskiej. Pozatem co do działalno
ści kulturalnej mówca jest za utworzeniem 
wydziałów kulturalnych przy związkach 
dla poszczególnych narodowości.

w dvskusn zabierał głos cały szereg 
delegatów, podkreślając konieczność połą
czenia. Tow, Zasztowt przedłożył rezolu
cję. Komuniści zgłosili poprawkę d© rezo
lucji: zamiast ,,z uwagi na fakt dokonania 
połączenia ziemi wileńskiej z Rzeczą pospo
litą polską", powiedzieć: „niezależnie od
stanowiska, jakieby zajął Zjazd w sprawie 
połączenia ziemi wileńskiej”. Za popraw
ką były 33 głosy.

Uchwalono wszystkiemi głosami, przy 
wstrzymujących się 33 delegatach, nastę
pującą rezolucję:

„Zjazd Zw, Zaw. klasowych Ziemi Wileń
skiej w dniu 16 lipca r. b. z uwagi na fakt do
konania połączenia Ziemi Wileńskiej z Rzecz
pospolitą Polską i wspólność interesów klasy 
robotniczej całego państwa, —

wobec olbrzymich zadań, jakie ma przed 
sobą ruch zawodowy i w obliczu konieczności 

obrony interesów klasy robotniczej ł jej walki 
z  reakcją ofoszianńczo-kapitaJistyczną o osta
teczne wyzwolenie, —- 

uch wata:
t)  przyłączyć związki, biorące udział w 

zjeździe, do odnośnych centralnych związków 
klasowych w Polsce na podstawie obowiązują
cych statutów i uchwał kongresów;

2) wszystkie związki, zgrupowane dotych
czas w 6 . C. Z. Z. K. w Wilnie, jako podlega
jące od dnia dzisiejszego Komisji Centralnej 
Z. Z. w Warszawie, wybierają na zasadzie obo
wiązującego statutu i uchwał kongresów ogólno
krajowych — Komisję Okręgową Z. Z. Ziemi 
Wileńskiej.*

Sprawę działalności kulturalno-oświa
towej referował tow. Hodecz, któiy między 
innemi wskazał, że do związków wileńskich 
należą robotnicy, którzy mówią językiem

Teatr Rozmaitości.
„R. U. R,"

'dramat w trzech aktach z  homed ją w pro
logu Karola Czapka. Przełożył z czeskiego 

Władysław Mergel.

Jeśli dramat autora czeskiego mógł u j
rzeć światło kinkietów na całym szeregu 
mniejszych i większych scen europejskich, 
przynosząc autorowi wawrzyny i korony 
(czeskie, po dobrym kursie), to stała się 
rzecz ta nie tyle dzięki własnym walorom 
sztuki, ile wskutek powszechnej powojen
nej, że się wyrazimy językiem giełdy, sta
gnacji w twórczości dramatycznej, Na bez
rybiu powojennem i R. U. R, jest rybą i mo
że smakować, jako rzecz bądź co bądź nie
pospolita, nieprzeciętna i daleko odbiegają
ca od szablonu sztućzydeł, jakiemi karmi 
się P. T. Publiczność od siedmiu chudych lat.

Cóż to jest R, U. R.?
R. U. R. są to początkowe litery ol

brzymiego przedsiębiorstwa amerykańskie
go p. f, Rossums Universal Robots, przed
siębiorstwa, wytwarzającego mechanizmy na 
obraz i podobieństwo czołwieka, słowem —, 
fabryki ludzi.

Genjalnemu biologowi Rossumowi uda
ło się sztucznie otrzymać protoplazmę, sta
nowiącą, jak wiadomo, podstawową sub
stancję życiową wszystkich tworów' orga
nicznych, a stąd tylko krok do stworzenia 
człowieka.

Sztuczni ci ludzie, Robotami zwani, po
ruszają się, myślą, uczą się, pracują, nie
którzy władają nawet kilkoma językami i 
piszą na Underwoodach (maszyna pisząca 
na maszynie). Dwie takie próbki z kolekcji 
fabrycznej demonstruje autor w prologu. 
Są to Robot-Marjusz i Robotka-Sulla (dla

czego nie Numa i Potnpiljusz?). Jednego 
im tylko brak — duszy ludzkiej, tego, co 
czyni człowieka podobnym do Boga, Nie 
wiedzą zatem, co to miłość i nienawiść, co 
radość i cierpienie, co zadowolępie i ból, na
miętność i zazdrość, co protest i bunt. Pra
wda, R. U. R. produkuje nietylko Robotów', 
ale i Robotki i już W' prologu dowiadujemy 
się, że dwa te gatunki dlatego tylko fabry
kuje się, że jest na nie popyt, że są dzie
dziny pracy, wymagające rąk kobiety, cho
ciażby sztucznej. Pozatem —• nic. Gdyby 
było zapotrzebowanie, R. U, R. mógłby fa
brykować Robotów jakiejś trzeciej płci, Ro
botów dwupłciowych, albo zgoła bezpłcio
wych.

Przedsiębiorstwo prosperuje znakomi
cie. Roboty i Robotki są tanimi robotnikami, 
Nie wiedzą, co to zmęczenie, nie znają o- 
chrony pracy ani 8-godzinnego dnia robo
czego, ani kas chorych, ani strajków. Robot, 
który „się popsuł”, bez słowa protestu sam 
idzie do moździerza, na szmelc, jak zdeze
lowany imbryk lub samowar. R, U. R. jest 
zasypywany obstałunkami ze starej Euro
py, gdzie Robot i Robotka systematycznie 
rugują z fabryk robotnika-człowieka. Pro
dukcja R, U. R. stale wzrasta, zwłaszcza, 
że Robotami zainteresowały się rządy 
państw europejskich, które z Robotów for
mują miljonowe armje, niezwyciężone i 
straszne — swem tępem, maszynowem, nie- 
ludzldem posłuszeństwem i karnością,

Ale powodzenie obowiązuje. Szef od
działu fizjologicznego i doświadczalnego R. 
U. R. po części z własnego wyrachowania— 
„maszyny" nie odczuwające bólu, często 
„psują się” — po części ulegając namowom 
żony dyrektora naczelnego R, U, R., której 
żal tvch ludzi bez serc i bez duchą, wyro
by swe udoskonala. Pomiędzy Robotami po
jawiają się jednostki, które posiadają już

zdolność czucia. I pierwszym odruchem te
go czucia jest bunt przeciwko wyzyskowi 
Robotów przez ludzi. Mil jony Robotów u- 
zbrojonych powstaje przeciwko tym, któ
rzy ich stworzyli i broń im do rąk dali. Ro- 
boci po skrupulatnem wytępieniu ludzi na 
starym lądzie, przenoszą żagiew buntu do 
Nowego Świata, S e ry  również ulega prze
mocy maszynowy®dudzi. Jądrem wszakże 
i kulminacyjnym ^ m k te m  dramatu jest 
chwila zdobywania przez Robotów swej.,, 
kolebki — fabryki R. U. R, Roboci mordują 
cały zarząd Rossums Universals Robots, z 
którym razem do grobu schodzi tajemnica 
wyrobu Robotów,

2 wszechświatowego pogromu ocalał 
niewiadomo za jakie zasługi jeden jedyny 
człowiek, a jest nim szef wydziału budo
wlanego R. U. R., budowniczy Alqujst, sta
rzec, tkóiy niby prawdziwy Marjusz na rui
nach Kartaginy lub Jeremiasz na gruzach 
Jerozbiii y rozpacza nad skonem ludzkości. 
Zbyteczne dodawać, że wszelkie próby od
budowania ludzkości przez Alquista nie fi
zjologa, lecz budowniczego, w dodatku star
ca i —’ ną domiar złego .—• samotnego, z gó
ry skazane są na niepowodzenie.

Na szczęście ludzkości, budowniczy 
Aiquist, z którego p. Rydzewski uczynił ni 
to Jehowę, ni to Rabindranata Tagore, w 
chwili ostatecznego zwątpienia, spostrzega 
gruchającą parę Robotów i zamiast, jak 
przyzwoitość nakazuje, dyskretnie się usu
nąć, czyta im cały ustęp z księgi Genesis o 
tem, jak to Jehowa stworzył Adama i Ewę 
i jak to skonstatował, że Adam jest tworem 
dobrym ( o Ewie tego Jehowa jakoś nie po
wiedział) i jak to był wieczór i był pora
nek, dzień szósty. ;

Dramat K. C zapka, który wcale nie jest | 
młodym autorem, ;ak to o nim pisze p. W. 
R. w „Kurjerze Warszawskim”, można

dwojako rozumieć. Jako dramat społeczny, 
gdzie pod masaą Polmtów występują robot- 
nicy-ludzie, robotnicy, z których przeklęty 
ustrój kapitalistyczny wsparty systemem 
najbezwzględniejszego wyzysku pracy, sy
stemem Taylora, uczynił żywe maszyny tak 
długo niezdolne i niedostępne dla żadnych 
uczuć ludzkich, jak- długo nie zjawią się 
pomiędzy nimi trybunowie ludu, rzucający 
pomiędzy bezduszne masy żywe a mocna 
słowa buntu i protestu przeciwko niecnemu 
wyzyskowi. Za Lakiem ujęciem dramatu 
przemawia wiele poszczególnych scen, 
świadczący ch o tem. że problemat pracy i 
dzieje wallu pracy z wyzyskiem zostały 
przez czeskiego autira przemyślane i od
czute. Lub też jako dramat fantastyczny 
autora, który przyglądając się drodze, po 
której kroczy postęp i cywilizacja, i widząc, 
jak wszelkie zdutvize wiedzy i nauki za
miast przynieść ulgę cierpiącej ludzkości, 
powiększają tylko miarę joj cierpień — za
pytuje: I co daiej?

I n a  to pytanie otrzymujemy odpo
wiedź w ostatnim, trzecim alcde dramatu: 
Miłość. Pod tym znakiem zwyciężysz.

Niestety, ta miłość, którą nam autor w
3-im akcie ukazuje, nie ma w sobie nic z tej 
wielkie) Miłości Chrystusowej, ogarniającej 
Wszechświat i W s z e c h lu d z k o ść . Na moc
no postawione pytania w dwóch pierwszych 
aktach, akt trzeci zbvt nieśmiało i zbyt ci
cho odpowiada, jakby autor sam nie wierzył 
w to, co mówi.

Tem się Pómaczy, że akt trzeci wypadł 
najsłabiej, psując wrażenie pierwszych 
dwóch.

Wykonanie R. U. R. nie stało na wyso
kości, Jakiej należy się spodziewać po sto-* 
łecznej scenie, btrena dekoracyjna za to 
była bez zarzutu. Przecież Drabik.

Robo.
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polskim, żydowskim i rosyjskim. Wobec te
go referent oświadczył się za powołaniem 
Sekcji kulturalnych ’ dla poszczególnych 
narodowości i pozostawieniem tym Sek
cjom jaknajwiększej samodzielności działa
nia. Sposób powołania Sekcji pozostawia 
taki, jak był dotychczas, t. j. członkowie 
poszczególnych związków zarządów', zali- 
czający się do danej Sekcji stanowią ple- 
nu® zebrania, zebranie to z pośród siebie 
wybiera sekcję.

Drugi referent, komunista, stanął na 
stanowisku jednolitej centralistycznej dzia
łalności kulturalnej i był zdania, te  po
szczególne zarządy związków winny powo
ływać Sekcje kulturalne, a te stanowią ple
num zebrania, które wybiera Centralną 
Sekcję.

Po dłuższej dyskusji, na wniosek tow.
, ozczerkowskiego uchwalono powołać Sek

cje kulturaino-oświatowe przy związkach, 
których sposób powołania zostanie określo
ny specjalnym regulaminem, ustalonym po 
porozumieniu się ze stronami zaintereśo- 
wanemi.

Uchwałę tę przyjęto 89 głosami prze
ciwko 33 gł.

Sprawę szkolnictwa referował tow. A- 
bramowicz, przyjęto jednogłośnie rezolucję 
następującą:

..Zjazd Zw. Zaw. klasowych Ziemi Wileń
skiej domaga się jak najrychlejszego wprowa
dzenia szkolnictwa powszechnego, świeckiego, 
przymusowego i bezpłatnego.

W szkołach państwowych powszechnych 
dla dzieci mniejszości narodowych nauka win
na być prowadzona w języku ich macierzystym, 
nauka języka polskiego winna być obowiązu
jąca.

Wszelkie zarządzenia, sprzeczne z powyższą 
zasada, będą traktowane jako zamach na prawa 
kulturalne mniejszości narodowych i jako takie 
będą zwalczane."

Do Komisji Okręgowej Zw. Zaw. zie- 
wileńskiej, wybrano tow. tow. Godwoda, 

~ujkę, Kosakowskiego, Wojtkowicza, By- 
driskiego. Fornalskiego, Szydłowskiego, Ku- 
cjkę, Damkowa. Epszteina, WaUa, Nowika, 
Golonda, Węgrowskiego, Józefa. Jako za
stępców tow. tow. Zasztowta, Uszaka i Ho- 
decza. Do Kom. rewizyjnej tow. tow. 
Sznajdra Baumana Szydlera.

A. S.

ogniem rewolucyjnym. Są lo raczej pieśni 
Wiary niż pieśni Burzy, pieśni Tęsknoty 
raczej niż oieśni Czynu. Pieśń raczej, z któ
rą pielgrzym w drogę rusza, niż ta, którą 
wędrowiec w przestworzu rzuca światu, 
gdy znajdde się na szczęście góry „niebo
tycznej'1... Śpiewamy i będziemy śpiewali 
i im klasa robotnicza będzie silniejsza i le
piej zerg uiizowana, i bardziej świadoma 
wartości swojej i siły, tern pieśń co „ponad 
trony płynie" będzie głośniejsza. Zagłuszy 
ona wiele chórów w tym kraju: chóry żab 
w bajorze nieuctwa i zaprzaństwa, chór or
ganistów w zjednoczonych kościołach ob- 
skunntyznu, chóry także paskarzy i speku
lantów. Pieśń ta bowiem nietylko ponad 
trony płynie: ponad banki i trusty akcyj
ne. ponad wszystkie domy towarowe, i gieł
dy Nie przestraszy się żadnego ministra 
policji nigdzie na święcie. Ministrowie i 
monarchje znikają niby chińskie cienie na 
ekranie historji — ona zaś trwa i rośnie w 
siłę. Nabrzmiewa skargą i bólem, zawiedzio
nemu nadziejami, rozczarowaniem, gniewem 
i tęsknota. Jestto pieśń ludzi Czyni;, Ich 
gniew nie jest papierowy. Svmbolem tego 
gniewu jest ramię wyprężone. Drżyj Golja- 
cie’ Jaures niedarmo mówił na ostatnim 
przed woj lą kongresie międzynarodowym, 
cytując Szekspira: „Zginiesz Makbecie, i-
dzie na ciebie zielony las...

I onegdaj na ten pochód spoglądając, 
myśleliśmy o Kopenhadze i o Jauresie i o 
Makbecie „Zginiecie Gcliaty, zczezniecie 
Lewiatany, idzie na was młody, zielony las 
robotników". Lewiatany' nie myślą. Wese
lej jest używać na uczcie Baltazara, niż 
myśleć i myślą w przyszłość wybiegać. Al- 
hoó to ruch socjalistyczny nie rozbity jesz
cze? Alboż tc nie dajemy na to miljar- 
dów? Alboż nie organizujemy renegatów 
żóUych i purpurowych i czarnych i białych, 
których niby kliny żelazne, do białości roz
palone, wbijamy w żywe ciało proietarjatu? 
Dziel i panuj! tą zasadą żyli Habsburgowie, 
aż pewnego dnia zczezli z poziomu historji. 
Dzielić, łamać, abv panować. I gdy już Ka
pitał nałamał się do syta, nagle dowiaduje 
się, że Federacja międzynarodowa związ-
I ■  I  W  > » M  ^  I i ,  •

ków zawodowych w Amsterdamie liczy o- j pozycją, proponują, ażeby rządy sociałi- 
koło dwudziestu dwu mil jonów członków. ! styczno w Rosji zawarły ;;>kiś zagadkowy 
Dwadzieścia dwa miliony zorganizowanych 1 układ z włościadstwem tak. ażeby „pier- 
robotników —• słyszycie Lewiatany Kapita- j wiastki socjalistyczne, Lstniejąc równolegle 
lu! j z kapitalizmem, politycznie i ekonomicznie

Onegdaj w grupach młodzi robotnicy j panowały, wyciskając swe piętno na całej 
szli. prowadząc się pod rękę długim, całą j gospodarce i podporządkowując ją sobie 
szerokość ulicy wypełniającym, sznurem, coraz bardziej". Jest* to niedorzeczność-
To bvł svinbol!

" .i
W ia zac sxe, zespalać się,

zrastać się! Tworzyć wielkie całości, wiel
kie masy, tworzyć lawinę. Tylko nie do tej 
podobną, która z wysokich gór stacza się w 
doliny, aby tam zniszczenie siać i zgubę. 
Ż v w io ł musi być opanowany. Żywioł, od 
Myśli twórczej regulowany, siać będzie tyl
ko odrodzenie i nowe światy budować, o ja
kich nie śniło się Bellamym. Żywioł od szla
chetnej. ofiarnej Woli prowadzony — tam 
pójdzie, kędy tchórzliwa myśl burżuazji nie 
sięga. Żywioł prowadzony na skrzydłach 
Miłości — ludom od niewoli wyzwolonym 
poniesie słowo braterstwa, słowo wszech- 
wyzwolenia.

Kiedyś mędrzec mówił, że przyjdzie 
czas i najdrobniejsza komórka organizacji 
robotniczej znaczyć będzie więcej niż bitwy 
i zwycięstwa, niż Cezary i Napoleony, niż 
króle i cesarze. Dziś taki czas nadszedł. 
Dzień dzisiejszy woła nas wszystkich do 
szeregu. Do organizacji1 Do pracy! W sze
regi, nad któreini powiewa czerwony nasz 
sztandar! Nic na boku, czekając lepszej 
chwili, lepszej partji, lepszego programu i 
taktyki, zapatrzeni w gwiazdy, które zawsze 
na niebie pozostaną, a w twardej pracy każ
dego ranka i wieczora, od rozczarowania do 
nowej nadziei, od najdzielniejszego czynu 
do dalszych czvnów. wciąż naprzód nie
zmordowani i niezem nie zniechęceni i ra
zem w tytanicznym zespole pójdziemy zdo
bywać Bastylję. Przysłania ona nowe ży
cie. Ona runie. Tak chce nietylko nasza wo
la. Tak chce historia. Pomóżmy Historji.

Od takich pochodów giną zmęczenia, 
wyczerpania, neura.stenje. Od takich po
chodów wyrastają skrzydła. Cóż nas obcho
dzić mogą kłamstwa, oszczerstwa, prze
kleństwa7

Henryk Bezmaski.
»*/%■«
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Zblizka i zdaleka.
Z POWODU MANIFESTACJI.

Xo Ddbyła się manifestacja robotnicza w 
Warszawie. Wielka, olbrzymia. I kto ją wi- 
2iat ten w e, że w tych określeniach niema 

przesady. Olbrzymia! Było brzydko na 
Wiecie, wichura nie przestawała szaleć, 
i-szcz padał i od rana strajkujący ludzie 

spoglądali w gorę, ku chmurom i pytali o- 
tłokow, czy aby mamfestacja się uda. Al
bowiem od niepamiętnych czasów prefekt 
policji w Paryżu wygląda w takich wypad
kach przez okno i patrzy na niebo: .Deszcz 
pada? — mogę spać spokojnie". ’, Słońce 
Świeci?” — to źle, przyjdą robotnicy’ z wv- 
2yn Belleville!"

Ale mimo deszczu — copra wda koło 
godziny drugiej słońce świecić zaczęło na 
chwilę z poza chmur, jakgdyby uśmiecha
jąc się zalotnie do czerwonych sztanda
rów—mrowie ludu pracującego, płynąć za- 
5*ęło ped Ratusz. I wszystko odbyło się, 
lak należało. Były trybuny. I z trybun prze
jaw iali mówcy, jeden od drugiego bardziej 
Wymowni. Bąrdzo od słuchaczów kochani i 
szanowani. Przemawiali ludzie, od lat trzy
dziestu i więcej dia dobra tych mas robo
czych i dla ojczyzny pracujący, założyciele 
V  F S i ich m łod zi przyjaciele. Ludzie, 
°° *nah więzienia i zesłania i twardy chleb 
^ygnania. Największe nadzieje i najbole
śniejsze rozczarowania, w zkty i upadki 

^pitolę i Skały Tarpejskic, widzieli juda
sz w koło siebie i renegatów' poczet niema- 
v zis prowadzących in trygi, kabałę, wy- 

płuwaiących oszczerstwa i brudne podej
rzenia na wczoraj szych braci...

t potem był pochód. Oglądali go cu
dzoziemcy. Byli głęboko poruszeni. Kiedy 
'v Pojedzeniu centralnego komitetu
|>a ji raoruskiej delegat polski pokazywał 
fotograf,c pochodu majowego w Warsza
wie -  Obecni tam starzy towarzvsze fran
cuscy z podziwem przyglądali się tłumom i 
Renaudel, który taki pochód w Warszawie 
własnemi ogląąa. oczami, powiedział: „tak 
lo prawda, to jest Faubourg de Cracovie...” 
(Krakowskie Przedmieście), albowiem ko- 

. ęhany towarzysz francuski zna Warszawę, 
*ak zna swój Faubourg ae Montmartre'- w 
Paryżu, pr> k tórym  co dnia chadzał, zstę- 

, # ’iąc z wvżyn Montmartre u, gdzie miesz
ka w kSirunku redakcji gazefcv socjalistycz
nej. kt(>ą po śmierci Jauresa prowadził 
I wszyscy ‘obecni podówczas członkowie 
centralnej Komisu administracyjnej powsta
li z miej;;, ^  prZyjrzeć sic demonstracji

Nowe prądy.
Stopniowy rozkład bolszewizmu, uwi

doczniający całkowite bankructwo bolsze
wickiej metodv. polegającej na dyktaturze 
kliki, na panowaniu teroru, na budowie 
„socjalizmu” przy pomocy gwałtu i t. cL 
wywołał w szeregach socjalistycznych głę
bokie zastanowienie się nad drogami urze-

czasem martowowcy wierzą w rewolucję 
socjalistyczną na Zachodzie i ich „Wicsl- 
nik‘ nawet oskarża trzecią międzynarodów
kę o to, że ta nie umiała stać się kierowni
czką wszechświatowej rewolucji proleta
riackiej, rozwijającej się na Zachodzie. 

Bajkałów' zaś w „Zarie" fNr. 2) wska-
czywistnienia socjalizmu. Pewien kryzys 1 żuje, że nawet zwycięska rewolucja socja-
rovś!owy znajdujemy także i w szeregach 
rosyjskich socjalnych demoki atów-mień- 
szewików. Ten obóz, którego kierownicy 
zagraniczni z Martowem na czele grupują 
się w Berlinie dokoła pisma „Socjalisti- 
czeskij Wiestnik", dotychczas wprawdzie 
występował z bardzo silną krytyką bolsze
wickiej praktyki, jednakowoż .ecretycznie 
nie przeprowadził wyraźnej linji demarka- 
cyjnej pomiędzy sobą a bolszewizmem. Wy
starczy oo viedziec, że nie stanął konsek
wentnie na stanowisku demokratycznem; 
ze nie zajął wyraźnego stanowiska w spra
wie możliwości urzeczywistnienia socjaliz-

listvczna w Europie nic nie dałaby Rosji, 
gdyż wszystkie środki zagranicą byłyby za
angażowane w procesie rekonstrukcji eko
nomicznej. Co więcej — kapitalizm zachod
nio-europejski może cośkolwiek da Rosji ze 
swveh wolnych kapitałów, ale socjalistycz
na rewolucja na Zachodzie tylko pogorszy
łaby tę ciężka sytuację, w której znajdują 
się obecnie rosyjski naród i rosyjska klasa 
robotnicza; przemysł rosyjski, nie otrzymu
jąc z zagranicy maszyn i narzędzi, zupełnie 
hv zanikł, a z n in  zanikłyby ostatnie resztki 
rosyjskiego proietarjatu; Rosja w sposób 
nieunikniony musiałaby wrócić do pierwot-

mu w Rosji; że w sprawie rewolucji socjal- i nych form bytowania gospodarczego, o ile 
j e! na Zachodzie w znacznej mierze po- wngńle z Rosji mogłoby coś zostać oprócz 
ąziela optymizm bolszewicki i t. p. To nie- 1 terminu goeografieznego..

, ™ e ń s z e w i z ;  i  Jeśli* tak stoi sprawa z rewolucją na 
reakcję: utworzyła .7nicńszcwmow pewną , Zachodzie zachodzi kwestja czy mcżliwem 
ka z Iwan owi c.ze m " T  1“* °  , '  j 1est przejście do socjalizmu w Rosji. Iwa-
Berlinie), która a fr^ mez. j n°wicz oczywiście odpowiada stanowczo —
pod tytuł»m 7aria“ w .P’f™0 1 n!e: martowowcy jednak zajmuj a stanowi-
P ' I mmvyrazne i zarzucali bolszewikom, że

majowej indu roboczego w  Polsce 
Był tedy oochód. jak się należy, 

cncnv robotn,'^^ maia za-
  P i  Po-

, 1 r^ tn ic z e  w Polsce mają zawsze
cnarakfer religijny. Śpiewamy nawet pieśni 
iwoiucyjna ? namasł rżeniem .raczej reli- 
3ntm, pi«ncni szacunku i pTetyzmu. niż z

rej weszli: Baikałov:. Braiłowskij Zahor- 
skij, Iwanowicz, Isajew, prof. Łazerson i ca- 
łv szereg innych działaczy socjalistycznych. 
W tem piśmie, oraz -w książeczce Iw a n o w i-  
cza „Zmierzch rosyjskiej socjalnej demo
kracji (a po części także na stronicach pra- 
wioowo-eserowskich ..Sowremiennych Zapi-

) nowa frakcja stara sî . sprecyzować 
swoje zasadnicze stanowisko, stanowczo 
cogradzajac ,7’e °d grupy Martowa, która 
też ze swmjej strony zareagowała na pow
stanie grupy Iwanowicza bardzo o ł*ym 
artykułem polemicznym.
frak czeni w’®c polega stanowisko nowej

Przedewszvstkicra protestuje ona prze
ciwko lekkomyślnej spekulacji na rewolu
cję socjalistyczną na Zachodzie, Iwano- 
-V1CZ zwraca uwagę w swej broszurze, że 
^wenluah.a rewolucja na Zachodzie, zro- 
t -ona z ubóstwa i rozkładu powojennego, 
bynajm niej nie może doprowadzić do ustro- 
.,.Ui-Sj >C,a'^Dęznego. Być mota, powiada, żc 
• a za przejdzie do rąk klasy dotychczas 
-is anej, a więc będzie to rewolucja $0 - 

li',™-0"1, . będzie to koniecznie rewo-
j a  socjalistyczna, gdyż można złamać 

Panowanie jakiejś .klasy (burżuazyjnej 1,
H^Podobna złamać panowania ty'ch 

n tncji socjalno-ekonomicznvch, które 
vvraza ta klasa, dobrze czy źle, —- jeśli 
us mvoznie jeszcze się nie przeżyła. Tym-

nie potrafili „-wykorzystać tych skromnych 
j możliwości rozwoju ku socjalizmowi, które 
i istniały* („Wiestnik" Nr. 2). Pozatem mar- 
i fpwowcy wyrazili tę mvśl, że można prze- 
I cież ogromnie przyśpieszyć rozwój żacofa- 
! nei Rosji ku socjalizmowi, należy tylko 
| przeczekać obecnie ciężkie warunki; za- 
i trzymać ze społecznych zdobyczy rewolucji 
| bolszewickiej maksimum tego, na co pozwa- 
I la ogólny poziom rozwoju sił wytwórczych, 
j a następnie doczekać się socjalistycznego 
| zwycięstwa proietarjatu w krajach bardziej 
i f0?win;ętych. W ten sposób martowowcy, 
j jak zaznaczyliśmy, zajmują -stanowisko,
! zdaniem Iwanowicza, chwiejne i niejasne, 
j  Z jedne? strony bowiem, jak gdyby wierzą 
i w rewolucię socjalną na Zachodzie, a jed- 
j nocześnie wyrażają w innem miejscu przy- 
1 puszczenie, żc „być może, kapitalizm za

chodnio-europejski przecież przetrwa i o- 
I hecny kryzys” , pozatem z jednej strony 
| krytykują próby urzeczvwistnienia socjaliz

mu w' Rosji, a z drugiej proponują /.atrzy- 
m ac z „socjalizmu", co się da, i poczekać 
na rewolucję socjalną na Zachodzie. Na ta- 
K.ich chwiejnych przesłankach budować tak
tyki niepodobna.

I rzeczywiście cóż konkretnego, — pi
sze Iwanowicz w swej broszurze — propo
nują miańszewicy? Czy projaonują konsek- 
wentną demokrację, zv,'oła:iie Konstytuan- 
tv. bynajmniej! Zgodnie ze swoją chwiejną

Niepodobna sobie wyobrazić, jak to w 
chlopskiera państwie słabe pierwiastki so
cjalistyczne będą „panowały" r,ad ogrom- 
nemi masa ni chłopstwa. Jakiż to może być 
układ mniejszości socjalistycznej z więk
szością na podstaude panowania tej mniej
szości? Czy to ma być metoda raarksow- 
ska?

•Jak widzimy, całe stanowisko marto- 
wowców jest dla Iwanowicza wysoce nie
wyraźne. Nie' chcą przyznać, że Rosja sta
nowczo wchodzi w fazę kurtuazyjnego u- 
: troju i gotowi są dalej popędzać rewolu- 
cię polityczną w stronę rewolucji socjali
stycznej.

To same z zasadą demokracji. Marto
wowcy nie chcą Konstytuanty i w słynnych 
, tezach centralnego komitetu" staja nie na 
gruncie panowania ludu („narodowiastie"), 
lecz na gruncie panowania pracy („trudo- 
włastje”). Co to właściwie znaczy — nie
wiadomo,

W każdym razie Konstytuantę grupa 
Martowa odrzuca i propaguje „swobodne 
wybory' do sowietów". Innemi słowy, ma
my przed sobą nie system demokratyczny, 
lecz jakiś niewyraźny — półbolszewizm- 
W swveh żądaniach, skierowanych do wła
dzy bolszewickiej, petersburski komitet 
mieńszewików zażądał wolności druku, 
związków i zgromadzeń, ale nie dla wszyst
kich. lecz tylko dla wszystkich pracują
cych; tak samo zażądał uwolnienia wszyst
kich aresztowanych za przekonania poli
tyczne, ale tylko socjalistów, oraz bezpar
tyjnych robotnikÓY/ i chłopów. W zgodzie 
z temi dyrektywami martewoweów mień- 
szewicy w Rosji polecali robotnikom skiero
wywać swe postulaty przez organy sowiec
kie; znaczy to. powiada Iwano vicz, skarżyć 
się palcom poszczególnym na całą pięść 
bolszewicką. Cała ta taktyka nartowowców 
jest niezem innem jak taktyką ..październi- 
kowców44 według określenia Akseiroda: al
bowiem tak jak październikowcy za czasów 
carskich byli lojalną opozycją wobec cara
tu, tak samo martowowcy starają się być 
lojalną opozycją wibec bo!szev/ików. Co- 
prawda powołują się na niebezpieczeństwo 
reakcji. Ale dla Iwanowicza taki argument 
jest śmieszny, gdyż bolszewizm pcha Rosję 
ccraz dalej do zguby; lojalna opozycja 
mieńszewików faktycznie podąża za bol
szewizmem, i wszystko razem właśnie 
wzmaga '-eakcję: zgoła inaczejby było, gdy
by socjaliści stanęli na czela bezwzględnej 
walki z bolszewizmem. W „Zarie" (Nr. 4) 
pisze Iwanowicz: „Straszyć reakcją, która
nastąpi pc upadku bolszewików, nie widząc, 
że sami bolszewicy są właśnie na j  zgubniej- 
sza reakcją, zagłuszać tendencję rewolu- 

( cvjnych metod walki z władzą sowiecką, 
i które ujawniają się w szeregach rosyjskich 

socjalnych demokratów — czyż jest to za
daniem partji, która chce kierować walką 
proletariatu o wolność ekonomiczną i poli
tyczną?" W ten sposób, jak widzimy, nowa 
grupa staje na gruncie rewolucyjnej walki 
z bolszewizmem.

Stając na stanowisku rewolucyjnej 
walki z bolszewizmem i na gruncie konsek
wentnej demokracji, nowa frakcja oczywi
ście odrzuca bezwzględnie ideę „jednego 
frontu" z bolszewikami. W Nr. 2 „Zari" Ta- 
lin nawołuje socjalistów zagranicznych, a- 
by zerwali ze swojem stanowiskiem tole
rancji wobec bolszewików, „na nieszczęście 
w dość szerokich kołach międzynarodowego 
socjalizmu rosyjscy bolszewicy wciąż są u- 
ważani za rewolucjonistów i socjalistów, 
zaś październikowy bolszewicki mord na 
/dobytej wolności wciąż jeszcze jest nazy
wany rewolucją... Zadanie socjalizmu mię
dzynarodowego niezadługo stanie w innej 
płaszczyźnie, bedzie to walka nie z omył
kami Leninów i Dzierżyńskich, lecz walka z 
ich władzą. Będzie to walka o rosyjską re
wolucję marcową z październikową, bol
szewicką kontrrewolucją. Ta walka da wol
ność nietylko jeńcom bolszewickich wię
zień, lecz całemu narodowi — więźniowi 
władzy sowieckiej". .

W  tym duchu są utrzymane wszystkie 
artykuły nowej frakcji. Zahorskij w swym 
artykule „Miljard dolarów za komunizm 
szvdzi z G e n u e ń sk ie j taktyki bolszewików, 
którzy gotowi byli za miłjard oolarow od
dać cały komunizm, a  gdy nul jardu me o- 
trzvtnali. dumnie oświadczyli, że mocno sto
rn przy zasadach komunistycznych. Prof. 
Łazerson w artykule „Nacjonał-bolsze- 
wizm” stwierdza obłudę bolszewicką, g d y ż  
bolszewicy tyle prawią o swym internacjo
na lizm ie . ale gdy rozpoczęła tię wojna z 
Polską, hi wojna była w oficjalnym orga
nie wojennym ogłoszona (w duchu trady
cyjnego szowinizmu rosyjskiego) za walkę 
. z tradycyjnemi wrogami Rosji — lacha
mi'*: zaś oficjalna petrogradzka Prawda” 
wówczas w artykułach Bystriariskiego do
wodziła, ż e  „po raz tuerwszv Rosja sowiec
ka stała się nosicielką ogclnó-ńarodowveh 
zadań rosyjskich".

Tak się przedstawi! ideowa fizjogno- / 
mia nowego kierunku nieńszewickiego.



Trudno zbadać, jaka* posiada faktyczne 
stosunki i wpływy w Rosja- Zdaje ze 
■wśród istniejących grup im eńs^wickich w 
Rosji raartowowcy maią wpływy znacznie 
większe. Nie należy jednali sprawy przesą
dzać ostatecznie. Całkowity krach bolsze
wickiego systemu, szybkie gnicie Rosji so
wieckiej wzbudzają coraz silniejszą reak
cję w środowiskach robotniczych. I wydaje 
się nam, żc nawet grupa Martówa z biegiem

! czasu stopniowo i ostrożnie, ale zmienia i ak*_jL, iak ltro A ro * *
swoje stanowisko w duchu coraz bardziej lY iH l j f  i  w  IJ  55 Ł Cl lS»f OVTWJ-w        .
antybolsze^wickim. Charakterystyczną wska- 
zówką w tym kierunku są „dyskusyjne ar- 

I tykuły w martowowskim „jWiestnikie", od
rzucające ideę jednego frontu z bolszewi
kami i t. p.

Dogorywają ostatnie iluzie L»-a*«wic-
kie...

Kazimierz Czapiński.

I r s g i l i v i i i e  s p r » s
na Górnym Śląsku.

Jednym  ze skutków podziału obszaru 
górnośląskiego pomiędzy Polskę a Niemcy', 
przy zachowaniu zasady jedności i ciągło
ści gospodarczej całego terytorjum  plebis
cytowego, była potrzeba uregulowania spra
wy umów zbiorowych w rzeczach, dotyczą
cych warunków pracy i płacy, a więc w 
sprawie wysoce Ważnej dla ogółu robotni
czego na całym Górnym Śląsku.

Konwencja polsko-niemiecka, zawarta 
w połowie miesiąca m aja r. b., sprawę tę 
unormowała w sposób następujący:

Przedewszystkiem związki zawodowe 
robotnicze (pracowników) i fabrykanckie
(pracodawców) będą mogły w  ciągu lat 15, 
zawierać umowy zbiorowe, w pojmowaniu 
tych umów przez konwencję, dla całego ob
szaru górnośląskiego (ściślej mówiąc, obję
tego akcją plebiscytową), bez różnicy jego 
charakteru państwowego, to znaczy dla 
części polskiej i niemieckiej łącznie.

Konwencja polsko-niemiecka za umowy 
zbiorowe uważa umowy pisane, zawarte na 
podstawie bezpośredniego układu bądź też 
w drodze pojednania czy arbitrażu pomię
dzy związkami robotniczerni a związkami 
fabrykanckiemi, bądź z grupami czy poje
dynczymi pracodawcami, określając wa
runki, na jakich nastąpić może zawarcie 
szczegółowych czy indywidualnych umów 
w przedmiocie pracy. Umoiyy zbiorowe, 
zawarte dla całego obszaru górnośląskiego 
(plebiscytowego), nie mogą rozciągać się 
poza granice tego obszaru. Bieżące, zawarte 
już umowy zbiorowe, obowiązujące również 
na obszarze, przekraczającym granice ob
szaru plebiscytowego, zachowują swą moc 
poza granicą niemiecką, wyłącznie tylko na 
okres czasu, na który zostały zawarte. U- 
mowy zbiorowe tego rodzaju, ulegające wy
mówieniom, przestaną obowiązywać na 
polskim obszarze górnośląskim, poczynając 
od dnia, w którym wymówienie ważnie u- 
czynione, nabierze siły wykonania. Umowy 
zbiorowe, dotyczące ogólnych warunków 
pracy oraz umowy zbiorowe, dotyczące ta 
ryf wynagrodzenia, uważane są pod tym 
względem, jako umowy odrębne. Przepisy' 
te wogóle nie uwłaczają w niczem prawu za

wierania umów zbiorowych, nierozciągają- 
cych się poza granicę państwową polsko- 
niemiecką.

W celu ułatwienia zawierania umów 
zbiorowych dla całego obszaru plebiscyto
wego, rządy polski i  niemiecki zobowiązane 
są do udzielenia swoim komisarzom dla 
spraw pracy, pełnomocnictw następują
cych:

W razie sporu w przedmiocie zawarcia 
lub zmiany umów zbiorowych dla całego 
obszaru plebiscytowego, obaj komisarze 
dla spraw pracy, czy to na wniosek strony 
zainteresowanej, czy to z urzędu, posiadać 
będą prawo powoły wania do życia, za 
wspólnem porozumieniem, komisji poje
dnawczej i arbitralnej. Komisja taka skła
dać się będzie z równej liczby członków 
polskich i niemieckich, z pośród robotników 
(pracowników) i przemysłowców (praco
dawców). Komisja pojednawcza i arbitra
żowa będzie mogła mieć od jednego do 
trzech bezstronnych przewodniczących, je
żeli trzej ci przewodniczący nie dojdą do 
porozumienia co do wyboru osoby, która 
kierować będzie rozprawami, wówczas o- 
soba ta wyznaczona będzie przez losowa
nie. W  razie zamianowania tylko dwóch

przewodniczących, glos ich liczony będzie 
tylko wówczas, jeżeli będą oni zgodni co do 
meritum (istoty) sprawy. O ile obaj komi
sarze dla spraw pracy działają jednomyśl
nie, zastępować będę wówczas centralne 
władze cbu stron: polskie i niemieckie. Po
rozumienie co do składa komisji pojednaw
czej i arbitrażowej oraz co do jej zwołania, 
P ła sz c z a  w razie grożącego wybuchu 
strajku, musi nastąpić możliwie jak najprę
dzej, w żadnym wypadku nie powinno u- 
płynąć więcej.. jak dni siedm od momentu 
przedłożenia wniosku o zwołaniu komisji, 
a w braku tegoż, pomiędzy porozumieniem 
komisarzy co do powołania komisji, a 
pierwszem posiedzeniem tejże komisji.

Komisarze będą mogli, na żądanie je 
dnej ze stron, rozstrzygać jednomyślnie, 
jeżeli zachodzi potrzeba uznania za obo
wiązujące orzeczeń arbitrażowych, wyda
nych przez komisje pojednawcze i arbitra
żowe, a nieuznanych przez wszystkich za
interesowanych. Orzeczenia arbitrażowe 
będą mogły być uznane za obowiązujące 
tylko 'wówczas, jeżeli, jak głosi konwencja 
polsko-niemiecka, przy należytem uwzglę
dnieniu interesów obu stron, orzeczenia te 
odpowiadają słuszności i gdy wykonanie 
ich jest niezbędne dla ochrony ogólnego ży
d a  ekonomicznego na całym obszarze gór
nośląskim. Uznanie za obowiązujące orze
czenia arbitrażowego zastępuje zaakcepto
wanie przez strony arbitrażu komisji poje
dnawczej i arbitrażowej. Dodać jeszcze 
tutaj trzeba, iż co do sposobu samego po
stępowania powoływanych do ży d a  komisji 
pojednawczych i arbitrażowych, to oprócz 
postanowień konwencji polsko-niemieckiej, 
obowiązywać będą przepisy niemieckiej u- 
stawy o sądach i komisjach arbitrażowych 
i pojednawczych z dnia 23 grudnia 1918 r.

W  końcu, obaj komisarze będą mogli, 
za wspólnem porozumieniem, rozstrzygać 
wszelkie wnioski, co do uznania umów zbio
rowych za obowiązujące dla całego obszaru 
górnośląskiego (plebiscytowego), stosując 
tutaj odpowiednie przepisy niemieckiej u- 
stawv, z dnia 23 grudnia 191.8 roku, o są
dach i komisjach arbitrażowych i poje
dnawczych; odpowiednie publikacje uczy
nione jednak być muszą zamiast w berliń
skim ., Reich sarbeitsblattcie ’, w dzienni
kach górnośląskich, wybranych do tego 
przez obu komisarzy.

R ejestrację zawartych umów zbioro
wych prowadzić będą obydwaj komisarze 
dla spraw pracy.

Jeżeli zaś obydwaj komisarze nie dojdą 
w sprawach umów zbiorowych względnie 
zwoływania komisji pojednawczych i arbi
tralnych, do porozumienia, wówczas zasto
sowane zostaną przepisy prawne, obowią
zujące w tych sprawach w Polsce i w Niem
czech.. na polskim względnie na niemieckim 
obszarze górnośląskim.

Kompetencje Mięszanej Komisji Gór
nośląskiej w sprawach dotyczących umów 
zbiorowych są ograniczone tylko do roz
strzygnięcia wszelkich sporów w przedmio
cie nieuznawania lub też uszczuplania ogra
niczeń związków zawodowych tak robotni
czych, jak fabrykanckich; natomiast roz
strzyganie sporów, tyczących się zawiera
nia lub treści umów zbiorowych do kompe
tencji tej komisji zgoła nie należy „

J. Most.

Ubm m itu  Mtttusl
Otrzymujemy następującą odezwę:

Swego czasu świat cały uległ wrażeniu wstrzą
sającemu na skutek wiadomości o  katastrofie ly -  
tanika, który się rozbił o lodowce na oceanie.

Chciałbym, by takież wrażenie wstrząsające 
ogarnęło Polskę całą na wiadomość, że Towarzy
stwu Naukowemu Warszawskiemu grozi rozbicie o 
lodowce paragrafów budżetowych Min. Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publ. Zatonąć więc może 
kunsztowny aparat organizacyjny Zakładów Ba
dawczych Towarzystwa Naukowego Warszawskie
go. zbudowany z tak olbrzymim nakładem pracy, 
wysiłków i ofiarności, zarówno poszczególnych pra
cowników naukowych, jak i społeczeństwa naszego.

Rzecz polega na term. że przesilenie rządowe 
spowodewyło przesilenie finansowe, skutkiem czego 
wszelkie budżety stały się bez wartości.

Odbiło się to niezmiernie ciężko na sytuacji 
Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, gdyż 
W ydział Nauki Min. 'W. R. i 0 . P. subwencjonował 
Tow. Nauk. Warsz. z pozycji t. zw. akademickiej, 
która w budżecie iest martwą, t. i. nie ulega au

tomatycznej podwyżce z chwilą spadku waluty.
W obecnej chwili więc powyższa pozycja bud

żetowa nie odpowiada zupełnie wymaganiom chwili
bieżącej i W ydział Nauki W. R. i O. P. ze
lazł się w sytuacji Prometeusza skowanego, który 
nie jest w stanie niepić ognia tam, gdzie potrzeba, 
bo odpowiednie p/aragrafy są na nieodpowiedniej 
wyżynie.

Gdzież jest ten mocarz, który jest zdolen roz
ciąć węzeł gordyjski paragrafów budżetowych? 
Wszak niepodobna rujnować instytuty i zakłady 
Lacki wcze, wszak, niepodobna pozostawiać r raco- 
wników naukowych bez środków do życia!

Rozstrzygnąć to winno społeczeństwo przez 
szybką i wydatną ofiarność na rzecz Towarzystwa 
Naujcowego \Varszawskiego, oraz minister skarbu 
przez udzielenia odpowiedniej subwencji W ydzia
łowi Nauki Min, W, R. i 0 . P., by mógł on przyjść 
Towarzystwu Naukowemu Warszawskiemu z odpo
wiednią pomocą. Na paragrafy trzeba znaleść śro
dek, a nie wątpimy, że przy dobrej woli można je 
bęcizjfe odpowiednio interpretować, boć • orzec!?: 
nic a formę chodzi, lecz o żywą treść nauki pol
skiej! Zagubić jej nic wolno!!

K. S t’Ayhwo.

P. W ojciech Korfanty wpadł, jak bom
ba, do redakcji ..Rzeczypospolitej".

— Nie podpisał...
P. Stroński już wiedział, o co chodzi.
Siadł i myślał zasępiony.
W trącił się Pcrzyński:
—- Sam napisz nominację dla swego 

Rządu. Ot tak  np.
Do p. W ojciecha Korfantego 

w Warszawie.
Mianuję Pana Prezydentem  gabinetu. 

Pozostawiam Panu dobór tandetnych sprzę
tów do tego gabinetu.

Wojciech Korfanty.
— Nie ja mam lepszy pomysł — zawo

ła p. Irena Panenkowa. Niech podpisze no
minację p. Stanisław Stroński, jako nasz 
naczelny redaktor, czvli Prezydent „Rze
czypospolitej". Zrobimy zbawienny zamach 
stanu... Rozwiążmy śmiało pytanie: „stoi 
czy leży"... J a  chcę. żeby stał...

A le sprawozdawca wyścigowy roz
strzygnął kwestję:

— Nie stawiam ani grosza na Korfan
tego... Zd v skwal i fik owa ny...

P. Stroński zapłakał i napisał art.:
Analfabeta w Belwederze. Nie umie 

podpisać nominacji.
Novus.

Ill
— Z Dublina donoszą, że. powstańcy sinn- 

fein’isci w-pądli w zasadzkę w Kings County. Cały 
sztab został wzietv do niewoli przez wojska Col
linsa.

— Przedstawiciel W. Bryt an. j i w komisji od
szkodowań Bradbury powrócił do Londynu i zło
żył rządowi angielskiemu memorjał komisji. W e
dług „Daily Chronicie" przyjechał z wnioskiem, 
aby długi przypadające w . Brytanji od aljantćw  
zostały skompensowane przez odpowiednią ilość 
miljonów z ogólnego długu Niemiec, W ten spo
sób Francja musiałaby uczynić pewne ustępstwa na 
rzecz Niemiec, Niemcy natomiast będą musiały 
dać gwarancje. Projekt ten przyjęty został we 
Francji bardzo niechętnie i „Temps" zwraca uwagę, 
iż został on przyjęty większością głosów przez ko
misję odszkodowań i wyraża się bardzo sceptycz
nie o rezultatach spotkania Poincaró'go z Lloyd 
Georgem, które ma nastąpić przed końcem miesią
ca lipca (według niektórych agencji już 24 lipca). 
•fest dzisiaj rzeczą pewną, że moratorium, uzyska
ne przez Niemcy, zdobyte zostało w  ten sposób, że 
przygotowane nasamprzód przez lorda d’Aher- 
non w Berlinie, następnie dzięki jego poparciu ży
czliwie przyjęte w  Londynie (negocjacje prowadził 
sekretarz stanu Simson)). W Londynie omówione 
zostały szczegóły moratorium i gdy już wszystko 
było gotowe — dowiedzieli się o  projektach Fran
cji. -Dopiero gdy Simson był wrócił z Londynu cło 
Berlina, udali się do Paryża —  prosić komisję od 
szkodowań o  moratorium sekretarz stanu Fischer i 
Schwcder. Pan Poincare zapewnił korespondenta 
„Daily Mail", iż nie ma zamiaru wysyłać ekspe
dycji wojskowej w celu zajęcia basenu Ruhry; że 
jednak kontrola nad finansami Niemiec jest ko
nieczna, ile że państwo niemieckie coraz bardziej 
biednieje i bankrutuje, natomiast kupcv i bankie
rzy niemieccy stają się coraz bogatsi.

-— Saski minister oświaty zakazał studentom 
i profesorom uniwersytetów i wyższych zakładów  
nattkowych należenia do związków, mających na 
celu obalenie republikańskich rządów, a nawet u- 
czestniczenia w wiecach, pochodach i obchodach, 
mających związek z pracą nad przywróceniem mo- 
narchji. Czytamy właśnie w dziennikach poznań
skich, że w  Bydgoszczy zorganizowany został aka
demicki związek studentów monarchistów (!)

— Komitet Nansona ogłasza w  „Journal de 
Gtneve", że na Krymie śmiertelność wynosi puło- 
wę ludności. Niektóre wsie zupełnie wymarły z 
głodu. Ilość głodnych obliczają na 370,000, w tej 
liczbie 85.000 dzieci.

— Z powodu procesu es-erów w Moskwie za 
przykładem Anatola France'a znakomitsi uczeni i 
profesorowie wystosowali list protestujący przeciw
ko te.niu prccesowi, który jest tylko aktem zemsty 
politycznej, W liczbie tych, którzy podpisali ten 
akt oskarżenia znajdują sie nazwiska Aułarda, 
Painieve, M eilkt, Seaifels'a. Lion, Hauser, Charles 
Gidc. Hadamard, Levy-Bruhl, Seignobos. Obecny 
w Paryżu znany pisarz angielski W ells podpisał 
również ten protest.

— Z Waszyngtonu donoszą, że lada dzień wej
dzie v; życic ustawa zabraniająca fabrykowania ga
zów trujących dla celów wojennych na całem tery
torjum Stanów Zjednoczonych.

— Senator ż.mcryakński Morgenthau, bawiący 
obecnie w Paryżu, zapowiedział, że bierze się do 
uzdrowienia finansów austrjackich, Tworzy on, 
mianowicie, grupę finansową o kaoitale 50 miłjo- 
nów dolarów, której zadaniem będzie rozbudowa
nie przemysłu austriackiego. Morgenthau zapowia
da. że przy pomocy takiego kapitału doprowadzi 
koleje do takiego stopnia rozwoju, żc będą dawały 
dochód. Morgecthąu zapowiada energiczne sposoby 
wałki z drożyzna, zbyt wygórowaną płacą roboczą. 
Dolar amerykański notowany jest w  Wiedóiu 30.000 
korcm a., a korona, czeska 700 kor. a.

—  Osławiony korsarz dziennikarski lord Norto- 
cliffe jest ciężko chory. Miał się otruć czy być o- 
truty w drodze z Indji do Europy.

— Nacjonalizm niemiecki, czując się osłabiany 
przez stratę odniesioną w  związku z morderstwem 
Rathenaiia. przyzwał na f-oinoc wodza socjalistów  
włoskich, Mussoliniego. W Niemczech ma powstać 
swoisty faszizm pruski. Inicjatorem tych zbrodni
czych zapoczątkowali jest deputowany Ryszard 
'X'ulle.

— Rumuni, więzieni pod zarzutem zdrady sta
nu w więzieniach węgierskich, rozpoczęli strajk 
głodowy, protestując przeciwko obchodzeniu się z 
więźniami w Węgrzech. Rumuńska radą ministrów 
wystosowała oficjalny protest w tej sprawie, co 
uczyniło wielkie wrażenie w Budapeszcie.

— Komendanci pułków, ześrodkowanych w o- 
kolicy Berlina, udzielili pozwolenia na zdejmowa
nie fotograficzne żołnierzy i ćwiczeń wojskowych

i dla celów filmowych Chodziło o propagandę idei
; monarchicznej, uosobionej w „wielkim’ Fryderyku 
i i jego niczwalczonych żołnierzach. Komendanci z 
1 rozkazu rządu zostali usunięci z wojska.

Eronika sa|mowa.
o r d y n a c j a  w y b o r c z a .

Wczoraj odbyło się posiedzenie Komi
sji Konstytucyjnej pod przewodnictwem p. 
R ataja. Na wniosek przewodniczącego po
stanowiono dyskutować tylko nad wnioska
mi, których nie było w dyskusji na pietram. 
Załatwiono szereg poprawek drugorzędnych 
i stylistycznych, poczem przystąpiono do 
sprawy list państwowych. W głosowano* 
większością wszystkich głosów przeciwko 
N. Z. L. postanowiono listy państwowe u- 
Łrzymać. Następnie większością głosów wy
powiedziano się za systemem stałych list 
państwowych.

Tow. Niedziałkowski proponował obli
czanie tych list systemem de Hondta we
dług resztek niezużytych głosów. P. Buzek 
— według ogólnej sumy oddanych głosów. 
Ks. Lutosławski imieniem własnem i N. Z. 
L. — wedle ogólnej ilości już otrzymanych 
w okręgach mandatów. Tow. Niedziałkow
ski nazwał ten wniosek ze strony N. Z. L. 
niebywałem pogwałceniem własnych o- 
świadćzeń.

P, Opala mówił o niesprawiedliwo
ściach pluralizmu: ks. Dziennicki żąda teraz 
najgorszej z możliwych form pluralizmu. 
W głosowaniu większością 16 głosów prze
ciw 15 orzeszedł wniosek ks. Lutosławskie
go-

Rzecz ciekawa, że za wnioskiem głoso
wali p. Steinhaus (K. P. K.) i Wróblewski 
(Zj. M ieszcz.); widocznie te dwa szanowne 
kluby tak się związały z prawicą, że goto
we są z miłości do nici skończyć samobój
stwem. System uchwalony przez Komisję 
nie daje małym stronnictwom ani jednego 
mandatu z listy państwowej.

Z KOMISJI WOJSKOWEJ I ROLNEJ.

Sprawa a sad żołnierskich na kresach.

Wczoraj połączone komisje sejmowe wojskowa 
i rolna wysłuchały sprawozdania podkomisji, w y
słanej z ramienia Sejmu na kresy dla zbadan ia  
istotnego stanu rzeczy wśród osadników żołnierzy, 
a także wśród mieszkańców tamtejszych.

Ze sprawozdania przewodniczącego podkomisji 
okazało się, że jeżeli osadnictwo szwankuje, jeżeli 
ustawa o reformie rolno) z 15 lipca 1920 i ustawa 
o nadaniu ziemi żołnierzom z dn. 17 grudnia 1920 
nie harmonizują z sobą w wykonaniu, to jest to 
winą tych czynników-, które ustawowo do tej pracy 
zostały powołane, a także brak poważniejszych 
subsydjów finansowych ze strony rządu dla osadni
ków.

Tow. poseł Malinowski przytoczył fakł, który 
rzuca charakterystyczne światło na działalność or
ganów państwowych, nie cofających się nawet przed
łamaniem ustaw, uchwalonych przez Sejm. Oto w 
pow. słonimskim, w majątku wyższego niegdyś ro
syjskiego urzędnika Duderewa, osadzono żołnierzy 
w myśl ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r. Objęli oni 
grunta kolumną w maju roku 1921. Tymczasem w 
jesieni 1921 r. zjawia się p. Duderew i przez sto
sunki obala dwukrotną uchwałę Powiat. Komit. 
Nadawczego o przekazanie majątku pod osadnic
two, rugując osadników z ziemi zajmowanej i  ob
rabianej przez półtora roku. Osadnicy żołnierze 
sprowadzili rodziny, zaczęli się zabudowywać, do
prowadzili do jakiej takiej kultury, a teraz wbrew 
art. 2-giemu i 5-temu ustawy z dnia 17 grudnia 
1920 wyrzuca się ludzi precz, w  czem czynnie p. 
D n de w i e ż o w i  dopomaga komisarz ziemski p. Ma
karewicz, obszarnik.

Tow. Malinowski ostro skrytykował odnośne 
czynniki rządowe za niedołęstwo, a nawet równa
jącą się antypaństwowej, działalność, która tyftm 
rozgoryczenie szerzy tak wśród osadników zotroe- 
rzy, jak i wśród miejscowej ludności.

Jeżeli rząd uważał, że ustawy o- reformie rol
nej i o nadaniu ziem i żołnierzom nie harmonizują 
z sobą, powinien był jako wykonawca woK Sejmo 
dawno z prepozycjami ulepszeń się zgłosić.

Aby osadnictwo się rozwijało, trzeba również 
nie żałować pierdędzy na zagospodarowanie się.

Tow. Malinowski zakończył wnioskiem, oby na 
następne posiedzenie zawezwać prezesa Gł. Urzędu 
Ziemskiego, ministra rolnictwa i ministra skarbu, 
w celu zapytania się ich kategorycznie, czy gotowi 
są tak sprawę osadnictwa żołnierskiego, jak i spra
wę parcelacji ziemi między bezrolnych i mąłoroi- 
nych na kresach uregulować.

Ircaika polityczna
DELEGAT MIĘDZYNARODÓWKI 

AMSTERDAMSKIEJ.
W W arszawie bawi obecnie tow. Paul 

Thomson, wvbitnv działacz syndykalistycz- 
nv francuski, który zawiózł był do Rosji 
d a r y  dla głodnych, zebrane przez Między
narodówkę amsterdamską. W powrotnej 
drodze, w’ pobliżu Smoleńska, tow. Thom- 
sena doszczętnie podczas snu obrabowano.

ZWROT PAROWOZÓW PRZEZ ROSJĘ.
Pnrtdw-rawraj w rócili 'do M oskw y z PiwtoagKwtai 

delegaci obu stron nuwKaanej kanuajti xeewakuacyj- 
cej w  Moskwie, tokąi wyjeżdżali po odbiór paro- 
wozów. Kak-wwłfikowflnydi do reawafcuacji. Odebra
no 42 parowozy, z których 2il naie/.y <to byłej kolei 
fwbrycr.ro- ■ództóęj. Część jwrowrouw -stasej fcwt- 
stnikej’, których okres pracy mwrof. zailawaffiffiBb- 
ivAito wprawdzie, jako loro. posw»«ł*‘jąey jedMlc «*>- 
bre m iedziane pajeafetoa. FoososstaiSe pvx-irwoay, po 
skompiftowawiu odjętych części, zakwą,li£3a«w»mt

f



f  ^  n r . i"3b „B O B O T N I K", czwartek, 20 Gpca 1522 r. 5

pcrtrwcay, nacatięee erą dc .pracy. Będą 
Piarwsayni transportem o<tesla»e <to tareęti.

one

Cb&ge d'affaires •ffcsewyip10®!* ’̂’* te] Pofetoeg iw 
^3Kfr>to««eł p  3’joreoBaa, wręczył sastępcy feamisa-

funtowego dla spraw zagraaiozmycii aawsacSpej

repuMffin ufcraińsktoj metę, w Idóraj rtwiierd m m  
łani© w dni®' 9 lipca wiecu repoicjsinSńw, gdzie u- 
raęstowę rayimifci sawtocfci* podburzały praecww 
rządowi poleklemu it odradzały powrót do te 4 u .  
Ntrta żąda zatpołi^iżeuia m  p rzy szy ć  podobnym 
Metom raatojaitotośaj.

iSRAMY.
Konferencja w Hadze.

DECYDUJĄCE POSIEDZENIE.
Haga, 19 lipca. (PAT). Na posiedzeniu 

komisji nierosyjskiej rzeczoznawca rumuń
ski w imieniu państw graniczących z Rosją 
zaproponował, by komisja zgodziła się na 
odbycie posiedzenia plenarnego razem z 
przedstawicielami Rosji.. Eksperci francu
ski, belgijski i włoski wyrazili zgodę na to, 
zastrzegając, że przedstawiciele Rosji mo
gą być wysłuchani tylko co do nowych fak
tów, zupełnie różnych od wcześniejszych 
oświadczeń Rosjan. Przewodniczący Patvn 
zakomunikował Litwinowi treść tej decyzji, 
podkreślając znaczenie rozstrzygające te
go posiedzenia, oraz zaznaczając błędność 
oświadczeń rosyjskich, dotyczących proce
dury konferencji.
PRASA SOW IECKA O KONFERENCJI.

P rasa sowiecka bardzo spokojnie oma-' 
'via zerwanie obrad w Hadze i daje ponie
kąd do zrozumienia, że taki wynik konfe
rencji nie jest dla bolszewików niespodzian
ką, a  raczej przeciwnie, obecnie bolszewicy 
będą mieli drogę otwartą do oddzielnych u- 
juów. Nadzieje bolszewickie w tym kierun
ku kierowane są w stronę Ameryki i Anglji.

W Niemczech
W AŻNE UCHWAŁY PARLAMENTU

Berlin, 19 lipca. (PAT). (Wolff). Par- 
biment Rzeszy na ostatniem swem posie
dzeniu przed ferjami,. odbytem wczoraj, u- 
ch walił w trzeciem czytaniu 303 głosami 
Przeciwko 102 głosom przy 4 wstrzym ują
cych się od głosowania, ustawę o ochronie 
r epubliki. W  czasie dyskusji doszło do iy- 
'vvch utarczek między niemiecko-narodo- 
Wym nosłem Basylem a posłami lewicowy
mi, W  czasie tych zajść posłowie socjal
demokratyczni opuścili salę. Niezawisły so
cjalista Hanke, który przemawiał jako o- 
sfatni mówca, poruszył sprawę utworzenia 
.w spólnoty pracy" przez ohie part je socjai- 
uenifixratyczne pod hasłem ochrony repu
bliki.

Dalej przyjął Reichstag w trzeciem 
czytaniu ustawę amnestyjną, ustawę o obo
wiązkach urzędników w zakresie ochrony 
rzeczy pospolitej. Po uchwaleniu państwo
wej ustawy kryminalnej i policyjnej, u- 
chwałono kredvt 75 miljbn. mk. na ochro
nę republiki. Następnie przekazano komisji 
Prawniczej przeciw głosom socjalistów 
wniosek stronnictw prawicowych oraz nie
mieckiej partii ludowej, domagającej się 
Y^tawiepia do kodeksu karnego paragrafu, 
któryby orzekał karę więzienia oraz grzy
wnę do miljona mk. na tych, którzy rozbi
ja ją  siłą albo groźbą, względnie innem 
zhrodniczem działaniem zgromadzenia, któ
rych odbycie nie zostało zabronione.

N i e m c y  p r a g n ą  w s p ó ł p r a c y
Z FRANCJA.

Bordeaux, 19 lipca. ( P A l). Pol.Radio. 
Z Berlina donoszą, iż przewodniczący Ra
dy nadzorczej Banku narodowego Rzeszy 
witting oświadczył w wywiadzie, iż spra
n a  przyszłych stosunków finansowych i 
Przemysłowych między brancją a Niemca- 
rni jest jedną z najważniejszych kwestji dla 
Przyszłości Europy. Żadne z obydwu państw 
“ ie może się obyć bez drugiego, wobec cze
go W itting zaleca ustalenie wspólności in
teresu zaznaczając, iż jego zdaniem od
szkodowania za zniszczenia wojenne tnoż- 
uwe są do osiągnięcia przedewszystkiem w 
urodzę ekspolatacji nowych źródeł bogąc- 
EuropyZy WsP®*Pracy wszystkich narodów

M  iinirtła w a s h  n i i i im
Eilw*se 1 9  Hpcft (PAT] (Radio). W  

końcu ubiegłego tygodnia została doręczo
na w Londynie, Paryżu, Rzymie i Brukseli 
nota Niemiec, w której w związku z sprawą 
proponowanego moratorium dla Niemiec 
rząd Rzeszy prosi o zniżenie aż do roku 
1924 rozrachunkowych ra t miesięcznych, 
wynoszących obecnie 2  mil jony funtów szt. 
do pół miljona ft. sz. Odpis noty został do
ręczony także ambasadorom Stanów Zje
dnoczonych i Japonji w Berlinie.

Di jp l 1 IMlIi
Berlin, 19 lipca. (PAT) - Donoszą z W ie. 

dnia, iż dziś przed południem zebrał się 
-przed parlamentem tłum robotników, celem
wyrażenia protestu przeciwko drożyźnie, a 
w szczególności przeciwko znacznemu po
drożeniu chleba. Wiele sklepów w śródmie- 
SCJU ^m knię to  w obawie zaburzeń.
W  v i '? deń’ ‘ 9  liP-a ' (PA T^' Y ? ł{f- ”  Wskutek zmniejszenia się wartości korony,
g » a  chleba podniosła się do 2.170 kor. za

*?' óczt-kiwana jest również zwyżka cen 
ym samirrn stosunku na cukier, tłuszcze 

1 ane produkty.

I Z Rosji sowieck'ej
CENTRALIZACJA WŁADZ.

Charków, 19 lipca. (A. W ,). W  Char
kowie w ubiegłym tygodniu odbywał się w 
ciągu 5 dni zjazd wszechukraiński „Pred- 
gubiapołkomów" t. zn, kierowników urzę
dów gubernjalnych. Obrady zjazdu poświę
cone były wyłącznie sprawom silniejszego, 
niż dotąd ujęcia władzy przez organy ad
ministracyjne. Postanowiono powoli, ale 
bezwzględnie skierować organizację orga
nów władzy administracyjnej na drogę cen
tralizacji. Organy doradcze, sowiety m ają 
być zepchnięte do roli drugorzędnej. Znie
sione m ają być również „Ispołkomy" miej
skie, jako zbyt podlegające wpływom bur- 
żuazji miejskiej. Organizowanie władzy 
centralistycznej jest wielce charakterysty- 
cznem zjawiskiem dla państwa bolszewic
kiego, którego początkowem założeniem by
ła jaknajdalej idąca decentralizacja,
ZATW IERDZENIE WYROKU ŚMIERCI 

NA DUCHOWNYCH.
Helsingfors, 19 lipca. (PAT). Tutejszy 

oddział Bosty komunikuje, że Wcik za
twierdził wyroki śmierci na duchownych, 
występujących przeciwko konfiskacie kosz
towności cerkiewnych, między innemi na 
metropolitę Benjamina i biskupa Benedyk
ta.

DALSZE REPRESJE.
Paryż, 19 lipca, (PAT). (Rodjo]. Na 

rozkaz rządu sowieckiego aresztowano bis
kupa smoleńskiego Filipa, za wzbranianie 
wydania kosztowności cerkiewnych. Z tego 
samego powodu Trybunał rewolucyjny ska
zał na śmierć arcybiskupa syberyjskiego A- 
natola.

KOMUNISTYCZNA REFORM A 
CERKWI.

Charków, 19 lipca. (A. W .). W  Charko
wie odbyło się zebranie grupy duchownych 
i osób świeckich, propagujących odnowie
nie istniejącej cerkwi prawosławnej. Gru
pa, która dotąd ukrywała swoją łączność 
z bolszewikami, obecnie odbyła zebranie w 
najbardziej komimisiyeznem środowisku, w 
klubie sztabu ukraińskiej czerwonej arm ji, 
opanowanym przez najskrajniejsze elemen
ty bolszewickie. Na całem tem zebraniu 
ciążyły wpływy wybitnie bolszewickie, 
zwolenników starej cerkwi prawie niedo- 
puszczono do głosu. W reszcie przegłoso
wano rezolucję, żądającą zmiany na stano
wisku biskupa charkowskiego. Cały ruch 
odnowienia cerkwi nie jest religijny, lecz 
czysto polityczny i osobowy, skierowany 
przeciwko tym dostojnikom cerkwi, którzy 
jeszcze m ają odwagę przeciwstawiać się 
bolszewikom-

SI. L l M J H l l f  iRl3liW8
Londyn, 19 lipca. (PAT). (Radio). Na

wczorajszem posiedzeniu Rady Ligi Naro
dów oświadczył Balfour, że Anglja i St. 
Zjednoczone doszły do zupełnej zgody w 
sprawie mandatu Anglji nad Palestyną i w 
Afryce wschodniej.

f i a  1 t e y a a
Rzym , 19 lipca. (PAT). Z powodu gwał

tów, których się dopuścili faszyści nad radą 
gminną w bestri-Ponente grozi w całej Li- 
gUiji vyoucn powszechnego strajku  pro
testacyjnego, W  sprawie tej zwołano na 
dzień dzisiejszy konferencję nadzwyczajną 
przedstawicieli wszystkich związków i or
ganizacji robotniczych. Radni socjalistyczni 
53-u gmin grożą podaniem się do dymisji, 
o ile rząd nie ukarze winnych wypadków w 
Sestrju

l HiJip iM  niftsffi w iria ii
Leaheld, 19 lipca. (PAT). (Radio). We- 

die doniesień z D u b lin a  wojska w o ln eg o  
państwa czynią dalej postępy. Główna 
kwatera południowej irlandzkiej re p u b lik i 
została zajęta. Republikanie stawiają na
dal opór w Limerick. Od początku kampan
ii wojska wolnego państwa wzięły do nie
woli 2 0 0 0  republikanów

'  Unii umili ■ arms
W aszyngton, 19 lipca. (PAT). Koła rzą

dowe uznały konieczność opracowania pla
nu uruchomienia kopalń w przeciągu 43 go
dzin. Praca odbywałaby się pod opieką 
wojska. Harding jest zdania, że należy do 
pracy w kopalniach zaangażować ochotni- 
ków w razie, gdyby liczba zgłaszających 
sic górników była niedostateczna.

— „Echo Litwy" zamieszcza niepokojące po
głoski z nad granicy łotewskiej i estońskiej. Z Ry
gi otrzymano wiadomość, że grupa żołnierzy czer
wonej am iji przeszła przez granicą łotewską i do
puściła się szeregu rabunków na teryterjum totew- 
skiem. Nad granicą estońską bolszewicy skoncen
trowali znaczne siły wojska, wśród których komi
sarze polityczni prowadzą agitację za koniecznością 
wojny z Estonją.

— W pobliżu Samarkandy toczą się zacięte 
walki pomiędzy wojskami czerwooemi a oddziała
mi Enwer Paszy,

— Wedle doniesień z Ottawy, rząd kanadyjski 
podjął stosunki handlowe z Rosją.

— Napady bandyckie na Ukrainie w ostatnim 
czasie znacznie się wzmogły. Szczególnie często 
napadają obecnie na pociągi, zwłaszcza na dirodze 
z Odessy do Charkowa i Kijowa.

— W WŁednią ogłoszone ma być rozporządze
nie, zakazujące wolnego handlu walutami zagra- 
nicznemi. Wszelkie trąnzakcje będą mogły być za
wierane wyłącznie przez centralę dewiz.. Rozpo
rządzenie zabrania równocześnie ogłaszania wia
domości o walutach poza wiadomościami, pocho
dzące® i z centrali dewiz.

 Rząd angielski podał do wiadomości Sekre
tariatu generalnego Ligi Narodów teksty traktatów 
umów ł porozumień, zawartych pomiędzy Wielką 
Brytanją z jednej strony, a rządami. Brazyłji, Chili, 
Estonji, Francji, Węgier, Włoch, Peru, Persji, Cze
chosłowacji i Sjamu z drugiej strony. Przeważna 
część tych umów, traktatów i porozumień, dotyczy 
stosunków handlowych między Anglją a wymiemo- 
nemi krajami.

  Obaj mordercy marszałka Wilsona zostali
wczoraj po południu skazani na śmierć.

— Na zgromadzeniu mężów zaufania górno
śląskiej partjil centrowoj, które odbyło się w Kę
dzierzynie, określono stanowisko partji w sprawie 
projektu ftułonamji dla Górnego Śląska, pozosta
łego przy Niemczech, Zgromadzenie przyjęło je
dnogłośnie rezolucję, w której partja poleca swoim 
wyborcom, oby głosowali za zachowaniem obecnej 
przynależności do państwa pruskiego.

• Z  p r o w i n c u .
P r u - a k ó w .

(Korespondencja własna),
W dniu 25 czerwca odbył się w Pruszkowie 

wiec, zwołany przez miejscową organizację PPS. 
Do licznie zebranej publiczności w perku Bensona 
przemawiali tow. poseł Dobrowolski i tow. Dąbrow
ski.

Tow, Dąbiwwski mówił o sytuacji politycznej 
i gospodarczej w kraju oraz o sprawie kas chorych, 
a tow. Dąbrowski o znaczeniu robotniczej organi
zacji politycznej i ekonomicznej,

Mówcy nagromadzeni zostali burzą oklasków.

f ł W J  C Z f t ó l f t Ś f .
Miły zwierzchnik.

W warsztatach kolejowych na Brudnie technik 
p. Doboru ki Wacław, widocznie odurzony p, Kor
fantym, zaczął się popisywać w ten sposób, i i  zry
wał ogłoszenia PPS,

Pan Dokerski był znany wśród kolejarzy je- 
szeze za czasów rosyjskich, jako przyjaciel Mo
skali i wróg członków PPS., walczących o niepod
ległość Polski

Radzimy p. Dokerskiemu, aby oprzytomniał i 
postępowaniem swcjein nie prowokował robotników, 

o Pracownicy kolejowi.

Pod adresom Min. kolei żelaznych.
Opinja publiczna Siedlec jest wysoce zanie

pokojona krąiącerai po mieście pogłoskami, jakoby 
Min. kolei wynajęło bufet na stacji Siedlce ks. Ka
czyńskiemu, posłowi na ‘Sejm,

Jeśli jest to prawdą, to byłoby bszprąwiem ze 
strony M, K, Ż, i posła Its. Kaczyńskiego, gdyż po
słowi nie wolno otrzymywać żadnych koncesji od 
rządu, a  tembardziej bufet na stacji kolejowej, w 
tych warunkach, kiedy tysiące inwalidów wojen
nych umierają formalnie z głodu. Niechaj M. K, Ż. 
udzieli wyjaśnień w tej sprawie.

Al. 3wr»»>iin*&ie 6. ocfbudsa* Się jwsasdaerae Kot* 
łTysjenów.

K«l* IW cnwartefe, dnós 20 b  m. o  g.
7 wśccz. w tofcal'u dzioinizy Śródiinóe^ćej, AJL Je- 
roTMfcmsfcie 6. odtbędaie się pcrsiadlzeasi* KcSa tooGbćê ,

Dtiełoioa Mok*t°wska. W eswautefe, dnia 20 
b. łir. o godz. 5 mói. 80 iw lofcału <M«lrńcył Baga- 
óeia 12a. odibędai* saę pasiiedBotrie faomlteta <fciei- 

i nitowego.
Dzielnica Pralka. IW czwartek dam 20 Ib. m. 

o goefe. 7 w lotoadw dzaetowry, Bnńoowa 29, odfba- 
dede arię ogólme aesbranóe cŁzenków, na iktóram tow. 
Dlugoaaowaki -wygłosi odrayt p. t. ^Poffiityfea JCaaro- 
dwweg DerazoteracjS".

Dri< lnica powiśle. W piątek ditea 21 ib, m. O 
goda. 7 w iokaiu derelnicy. iSolwe 66, oidbędaie ffię 
ogólme Łdbrante cz'orkow cteie8nicy.

Dzielnica Jeraz/'-limska W pdjątelk, dnia 21 Ib. 
m. o geda. 7 iw toksahi dteaelaicy. Chtoidna 41, od- 
będHie się posSfciiaeiTiM: .boamtelw daiafloiKowega.

jyuelaic* Och»ta. W djnta 21 b. sn. o
god®. 7 w teteadtł diiekiiicy. Grójecka 45 to. 33, ode 
bęllzsie agę posiodacerie komrtełu.

Mli f t i n j .
BACZNOŚĆ!!!

Warszawska Rada Zw. Zawodowych, 
Warecka 7.

W piątek, dn. 21 liipca r. b. o godż. 
7-ej wtociaoreiin odbedizile się posiedzenie 
Rady Zw. Zawodowych. Sprawy ważne. 
CyJanikowie Rady obowiązani są przybyć 
na zebranie w komplecie. Posiedzenie od- 
będizie się w lokalu Zw. Praoown, Jliep  
skich, W arecka 7.

Baczność, wlókEiarz«l Z&rząd oddis. warszaw
skiego Zw, Zaw. robotuików i  TOb.-rt.niic pnMnys’iu 
wfótamrteg© w Pofeca ewołuję «a dziś (20 -lipca!) aa 
gedz. G w. aari®wyiMBjr,c walnę zietonaiBi« ezkałków 
Z-u%s!cu, iw łokału viaanym, Woi^ka 52. Pumątlek 
dziezwy: 1) Sytu&cja pedi-tywottą. 2) Urlopy. 3) Re- 
wtojja Txhiwaly cste-tnaego walnego zetbra-ia, dwtyws%- 
ęej Kod, Zw. 4) .'Wybór Komis ji •kuitniraiaoj j za
stępców do Zaraądu Zw. 5) Wo>lm« (wciosld.

W p:ąte&, <Ł 21 ł>. m. w łoka-hi- Zwtąaku, iWWL- 
e&a 52. z raanremi® imiejakśego i-nstytMlo hygi«m:os- 
1S09O wygłooi odoiyt .0  gimżKoy ‘ p. <tr. Patowsto'1. 
Towarzysze, stawia* rię  tom-ie!

Krawcy! Omijać cateży Staryslaw z pow«d« ak
cji eaBo&wMel aż do odiwoU&ia,

Zacgranicą*
MIĘDZYNARODOWY KONGRES RO

BOTNIKÓW ROLNYCH. .
15 sierpnia odbędzie się w Wiedniu 

Międzynarodowy kongres .robotników rol
nych. Na kogres ten Zw. zaw. Rob. Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej wysyła 2-ch de
legatów tow. tow. Jana Kwapińskiego i 
Ludwika Śniadego.

Zycis pspolarczj.
Dolary St, TJedn. 5700 — 6©0 — 5670. 
Dadary Kanadyjsfcle 5585 —  5580.
Franki Iraiac. 475.
Fwfcy angielskiło 25250.
Korany oBftsikoaatow. 180. 
ftfcsfej ioieanśedlai* 12,35-

Rsdi rielniczi).
i m  Purd-

Do wszystkich komitetów dzielnico
wych Orp warszawskiej P P. S, Egzekuty
wa Okr, Kom. Rob. P. P. S. wzywa wszyst
kie komitety dzielnicowe, aby z dniem dzi
siejszym zaprowadziły na dzielnicach sta
le, całodzienne dyżury, Komitety dzielnico
we winny przez cąly dzień utrzymywać 
kontakt z Egzekutywą O. K. R. za pośred
nictwem telefonu lub też gońców. Takież 
stałe dyżury ustala się i w Okr. Kom. Rob.

Dzi/uluita J-rr°iŁOlim*ka. Zebranie KoaiisgŁ ewi-
deneyjaeij ©dibędei® się w piątek, dn. 21 b. m, o 
goida. 6 po poi. ma dzśelitóey (Ghtoidma 41). iRno- 
sEtmti. są o  be^vagl^dinie ipmybąiK© vrasjwoy tc warzy- 
sae prowadzący ewideirą^ę ort® wieiŁwani tow,, Jflto- 
rysn etotyohięasa pciberty ewkłeirjyijaej cas wyBoaago- 
no.

K<ito Iryejcrów P. P. S. W czawtek dnia 20 
to. sn. o godz. 7 w IcŁału dzieliEaciy ŚrńdTniejisddiej,

Kronika*
Sprostowanie. Wc wczorajszym nume

rze (194-ym) w artykule; „Zdumiewający 
plebiscyt", na stronie 3-ej szpalta, druga, 
wydrukowano: „były minister p. Steczkow
ski", — podczas gdy powinno być: „byty 
minister p. Stesłowicz",

STAN POGODY
(według daaywU Państw, lustytuśu Meteewolog,).

'I^Bżparatura oay wytara wysaoafła wesaraj w 
Warwawie 15*. uwk^tasaa MA*.

Pw,wdiO|*wŁ(ift«y pirzebiieig P ń g o ć y  w  J o i u

wscłwdrie fwrawtaie jearaze ycchwm**), aEaW 
łuib uaniaNoewwne wisb-y z pótuocy.

Przerwą w k<miuTikaej* t e ł ngr a f e j

-w—  a,*7r% .rw  Lwów—1 B ~ » -
wicz Lidy Wilna Gwodma i  Poaaaaia m  waaimiy& 
praeatraemadi W  a praewodj
t,efcg^:cTrn>-teteXt)ffl!xanpe p«pto’-a: © i ■poom-am* prara
pomialósie drzewa praycirwaae. ZaraądiBotną praea ML 
nifterjujm jto-az* i telegrafu m^lkiijmstową napra
wę tydi iisJ# tMirujie <w (W**ym ciągju lącobora, M6 - 
ra  earn i uowe u®tod»e«ia w tnfcejaewti Już oapra- 
waotyrii tmb nowyich. Z usUuitem buray sjostasu* 
łioiimwiibacja tolegrciasaaa i  tejefondrana w najjknói- 
sŁym ozasi* w© ws^yaflcich kiarunikach wamowioWk

r°ufok miesakanwwy, Termin opłaty podattas
od totoŁi, iwnoengmego jjiraez pkctadlcdw ra poór*-
ffolętwem wtsśdflell c.cnuettoiraM trwać będw* 
d*> dnia 29 hpca. Po mpiyiwńe tego tenmtora roap*- 
pyuniA srr* iHTyrmłŁnu:* •> /iurłi-



J& O B 0  X i* I K*'t crwartek, 20 lipca 1922 r. Nr. 195

ufiitow&iKs spraedafśy .praca Syfelera fa>ay wych 
ibiiyfemtów.

Elektrownia W ar sławska
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 21 stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 roku (Dziennik 
Ustaw 70, poz. 466) ceny za prąd elektryczny, zużywany w  l ip c u  «•. to* (a więc 
w rachunkach, która będą wystawiane w sierpniu r. b.), ustalone zostaiy jak następuję:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 289.—
Cena za 1 kwg. do motorów Mk. 137.—

Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie końca- 
syjnej rabaty (od 2’|2 do 40?)

STflŁfi OPŁATA OD ZGŁOSZONEJ MOCY:

(an). Czyje .rzeczy? Na id. S ebteskęga (w S M . 
eadhi) zuałeakwi© wfifczę z Ubnantem i) toieltanią. dam 
ską i  nięsiką., wciptości 50.000 mik. Waffina została 
v-ymauco^a przez niLwiiadloBnydi sprnarwców z wago-
c n  fccilejJ* i wilaaGw.-sktej. idącej w stron© WtUanowia.

— iW 5 ym kom isarjaae .podiojm zatrzymano 
18-tefcnią Supę Rcjjamctrjówin.ę z  biie&tią i  iptetojantó, 
poohiodz.ąic-aniii. prawd/apadoibniie z feradzsetży. gdyż m e 
uimio wytlóiasazyć się z ‘pósaadaaua tych. rzeczy.

Zamachy samobójcze. W  Al. iBe.hvedierskirh
* _ i 1 • . 1 • li. _

UWAGAa
nawpros* gmachu azfeoly" pcdchOTążydh, napite sbę 

w celu samobójczyni IB-Łetoia Lusyma (pocho-htfflu

do f/4 kw. 
U

Mk. 368 miesięcznie 
670 i.

1C05
1340 ,
1712

do 10 kw. 
,, 15 ,, 

20 „
>, 20 u

30 „

Mk. 2531 miesiącznic 
„ 3383 
„ 5062 
„ 7415 
„ 8487

NA RA GKrytia htóii,l!isljHi,jłisuit isfrtóiii
oraz UBIORY MĘSKIE

h  35, %  l

Bis!
Tjfiko Pilzj?

zasługują na

B i s !

piwniczka br. Przeżdaieefeicg©. Magistrat po- 
Si&nWlt zaskarżyć dlo Sądu Najwyższiego ©rzaraenie
naEDiisterjujn spraw  wenytn. uwalniająoe od cpwdat • 
feaw&aia ma izwd  kasy miejskiej 'Snr.fei znajdujące 
atę w odwTOcy 'Konstanlcgo hr. Rraeźdztedfe.ego.

Zj»'»d opioki społecznej. Wyćteteł oipietbi a. po
mocy rpoicicanej arganiwu je w .poimmmeaiiu z Ma
gistratem ogólno krajowy zjazd praedistaw.iciieli sa- 
rr.orzańowoj apteki s/potocznej.

Zebranie Stew. Spółdzielczego. Inwalidów Woj. 
Duda 30 b. m. o gddz. O-ej insno w k ta h i  Związku, 
Żelazna Nr. 08, odibędz,:'e się zrabnansie Stowarzyszę. 
Bia SpótMzMraego Iatwailitfów wojennych, spraa- 
ilaw ów  wyrobów tyituiruiowych, ważne bez względu 
as  ilość iczSootków. .Zaraad.

W Y C IE C Z K I I  Z A B A W Y .
Wycieczka 1’flJsk. Iow . Krajoznawczego. IDnia 

22 i 23 b. m. P. ;K. T. oąganfeuje wycieczkę dla 
catoazków i gości do Caesrwiwska, WysKogroditi 1 So- 
(bSSanewa Wywieczfcę poproiwadzi prwt. Aletasrit- 
ńer Janowski.

IdoMncqji -udtzSMa i  zapisy przyjmuje ikaeee- 
terja Tow. (Kamw a 31) w godiziiadi od 7 — 8 
wiesz.

WYPADKI.

Właściciel© MteruciKwnoSci -pcrwiisnma wnieść po
brani© sromy do t a s  miej-k-feli d;o dnńa 1 sterfpmiiia 
rofcu. b eż.

pasrporfy dis zwierząt. Magistrat postanowił 
wystąpić do ®3dy .nrjejsiblej o wpawwadizend© w 
Warenowie od <łn. 1 'paMzfemćfea r. b. systemu 
paazpactcwego dla cwieiząt gospodanskiieh. Ma. to 
na oclu urioefocmteiia /nadzoru nad zdrowotnością 
enajdiiwących się n a  wbaaarzo ttniarita zrwieraąt użyt
kowych w' związku ipraiejęciem przez miasto agend 
państwowej służby weterynaryjnej w  Warszawie,

feżej. Z niewoli -bej mccekt i T.róswszy do Wirrsaa- 
■w y, nie zitewi} się <io, pułku, ibyit więc pjsyJdtwW f* 
piko ,dezerter. Na Shib'defctego podczas dtchodże- 
nia- zw:rócil! uiws.gę. ktere^mik I tbrj^gady wara. śliedj- 
esego, p. TteepińakL i  peftaoił wywCadrawcy praoto. 
SiępicayóSuciienin orisziukać go. SfcępaayiMŁi nie M- 
s'hi.vM w isiweraJa wywóadów i  iwceszcie w  tych 
diiiach dwiwiiedzsiffil aię, że Skdbiińskii! wio tok dawno 
wtrócił do Warszawy ze Lwowa, gdteiie sdę ukrywał. 
Wywiotdy ipraepirowiadacin© wyksżstly. że Skibn&te, 
nigdzue ni© .meMowaoy. ina klice iwjwhcdtó w godirń- 
Eetói rarooydi. ipiodczas dtóa rnlnrywa się, rocaani ześ 
chcdrai zm ztedzrejaanu' ma toradis'ieze anśeasbsiaśoiwe. 
iW diaiu onegdajszyni pnwd. StępcrzyńSlci zdtoVJ o- 
pryts.cka Bdemaiskować. Sprow aitocy ido urzędu śled
czego peczaikowio wypierat się za rzucanej nni abro- 
dind. ale pcpJiątaiws^- się  iw od.po>wS«d®aiah. przy; 
znal się dio imiorderstw® i1 nawet: z najdirobadej®®®11 
aagsgWaani. opowiedział jada je j diakon,M. Skibiński. 
» !a ł się do CzerloowskLej. Jńóara jako, znajamega, 
WproścS* go do jmesafeanaa. Poia^waż Czankowaka 
wiali.'::ii© się czesała, chwyt*’ ją z?, tvtcisy. przewró
cił /na ziemiię i zaczai dusić. CiiżkuwelŁa błagała 
Skibińskjego, by darował jej ż y w . a  odda niu 
wstsywtfeie pianiadze. Skiiibińsia się n ie  powstrzymał,

da” bez zajęcia i nigdzie mjiezameMiciwiaisa. Deist.;©- 
ratikę w stance ciężltimi przewiiezi© iP-ogotowre dio 
sapitola ś\v. Rochac

— l'9-l«tuia fijłeiD&fiBwa Kariliińafca (IPaósIkj., Nr. 
21) prost ytułfea. iw celu sainGibójczym zażyte kilka 
pKOtyleik sroblanatowyich. iDe.penaitkę w stano© 
ciiężkim praetwiiozło 'Pogotowi© do SEpslada Daieciąt- 
ka Jesus.

— W dem u Nr. 39 przy ul. [Nęiwtofltipiie mrorpmla 
s 'e kwasu aolntesgo w celu sainKibó.jczyini, s  mżąca, 
,18 te teia  Fcdiicja iKieliiciiiówaa, k tórą Pc gottaw.e 
przewiozło do szpiteila Wolsksego.

— 29-le'nc W . dys’aov Baran, zamLesEteły w 
barakadi ..Jttra'" na Ppwązkich, jbędąic ipodclwncieł®. 
aym .uisiiiwCia!! iposbaiwić się życca aa poimiow rzu
cen ia 'się pod pociąg, ileca w  porę aauwaSjomo ruz- 
pa 'z'-ivcy krok i  do-isporritii uiraitowi^mo. Us: 'cwanie 
samobójstwa BaTan tłómaezy r.ozpaazą, że od 1014 
r. inii-e m,0'że dostać się do nodtesów, praebywsjącyeh 
w MińsSru Liiewskiiiin. B ’ra.n już ,w .maju ,r. ib. os«- 
t( w ał tokże pepetnuć aaniwięójstwo. raucując f #  P •« 
sausachód. lecz1 wtedy jedyciie d'txmo® złamania nogi.

Z sądów.
O oszczerstwo

L AwyMwszy ‘żeteakio do prarwv&rito zacz# asiictm 
tteo głowę oftary i  zabił ją  m  mSejsou. Póżnóej za-

KMej elektryczna. W oeta Któpatnsemia pro
jektu umowy między Mrgfetraltim i  spódcą akcyjną 
kolei elefictryżaoej Wctskiw® — 'Mlo&iciT — Modł:,n 
dfta polączeaiia' kolei z placem Krasiiwlcich. powekł 
Mag strat komisję, z’tio n a  z .praedtetawdiciieili •wy&iŁ- 
K w : iprawBego. ibudowmiotwa, adimiiiaistimvriiaia ma. 
jątkiem  miiejstbijm i  itramrwajów.

brał 10 tys. mk., nSac© gandereby. pcczwm. romyl s :,ę 
pod zlewem, gdyś zosSat brwią, abryągaay, i wy- 
ssed'\ Z.rajboW*ną gardterotbę sprzedał aa> 30.000 mk, 
01:»R):siie wyjaśnili© się. će ŚKbTlaki aedlaM atedew 
m  w  więzaemSu pod BMWdfiJdem Stanlisława Skąp ń- 
slctogo. mając fałszywe d'ofeuaneaty oisobisto. ipczatemn 
był jiuż karany za Qnia<fcfeś. Z.brvodlrlara osadzony zo. 
Siat w ‘wżęaienaiu.

Od dłuższego już czasu na gruncie pow, zamoj
skiego Chrześcijański Związek robotników rolnych 
starał się, nie przebierając w środkach, poderwać 
autorytet pośród robotników rolnych Związku na
szego i jego kierownikom.

W tym celu używano najpodlej szych oszczerstw 
i kłamstw. Nie mogąc ścierpteć dłużej chadeckich 

! oszczerstw, sekretarz Z. Z. R. R- w Zamościu tow. 
j Bratek wnioósł do Sądu Pokoju I w Zamościu 
; skargę przeciwko chadekowi St. Buczyńskiemu o 

oszczerstwo z art. 531 K. K.
W dniu 12 lipca r. b, odbyła się rozprawa, na 

którą chadek nie stawił się, przysyłając pisemne 
wyjaśnienia i powołując się na antagonizm, jaki 
istnieje między poglądami politycznymi jednego 
związliii i drugiego. Sąd po rozpatrzeniu sprawy i 
zbadaniu zaprzysiężonych 3 świadków wydał wy
rok, skazujący chadeka Buczyńskiego na- miesiąc 
więzienia.

fabryce budowy parowozów, od 12 maja zaprze
stali pracy i w tymże dniu dostarczeni zostali d* 
szpitala z ranami.

Świadkowie z najbliższego otoczenia ustalili, 
iż wszyscy czterej, t. j. oskarżeni wraz z zabitymi, 
następnie Kamióskim i Szyllem, udali się w nocy 
na 12 maja w kierunku Pyr w celu dokonania na
padu rabunkowego.

Na dochodzeniu początkowem Feliks Szylle i 
H, Fryboli przyznali się do winy, jednakowoż na 
śledztwie wstępnem zmieniali kilkakrotnie swe ze
znania; wreszcie w sądzie przyznali, że brali udział 
w zamierzonej przez zabitych „wycieczce", pod
czas której mieli dokonać rabunku świń. Kamiński 
i Szylle zabici zostali podczas sprzeczki.

Zeznanie to poddane zostało w wątpliwość 
przez orzeczenie biegłego dr. Nelkena, który wydał 
stanowczą opinję, że obydwaj denaci, zwłoki któ
rych znaleziono w odległości 500 kroków, otrzymali 
rany śmiertelne w b. bliskiej odległości.

Opierając się na opinji i zeznaniach świad
ków, pprokurator Rettinger domagał się skazani* 
Feliksa Szyllcgo za zabójstwo Kamióskiego i Fry- 
boli’ego za zabójstwo Gustawa Szyllcgo..

Po wysłuchaniu głosów obrony; adw. Honig- 
willa i (z urzędu) Ig. Ettingcra, Sąd Okręgowy pod 
przew. sędziego Krassowskiego skazał Feliksa Szyl- 
lego i Henryka Fryboli'cgo za zabójstwo, dokonane 
w stanie zboczenia psychicznego na karę sześciu 
lat domu poprawy i pozbawienie praw (przy zasto
sowaniu skróconego terminu na mocy amnestji).

Sport.
K. S. „Przebój ‘ — R. K. S. „Skra*,

Dzrsutj, 20 go li-pc* odbędą się  %■ parku sS«bće-
skiego o goda. 6 pp. fcowanzyskie zawody piłlki noa- 
Kiefl między dinużymaimu K. S. ,.iPraeboijit“ i  R. K. 8. 
„Skry*.

T ea tr  i m uzyka.

Ze Zw. b. powstańców górnośląskich. Warsz. 
Za/rząd Cantor. Zw, b. powal, górmośią skirh wzywr. 
■wsxystkidi, kkirzy ł>żah udział w fcMmwnikoltwisfc: z
3 pOTbtoń gómraśląśkótih do uese&trricaeiaia w jwo- 
coyatoiści pmzyląHZoaia <3. ŚląstlŁa do Rąplitej iPoiiSkloy 
w .niedztelę 23 lipca ;b. r. Unoczyatośe pppiaeiM  
zbiórka w sobotę, 22 lipca o gada .13 w siedzibie 
Zw. iPowt&ńców przy ul. Cieplej Nir. 18. góaie ibę- 
daiie iuist»i<»ny porządek obchodu, jak rówm-ież apra- 
wt- odznak.

Paczki do Węgier. iWęgierski. aalraąd pocatowy 
■wymaiga. ażieby przy Ecdawaaiu ipaeaefe do Wegier 
dołącz': I tncjdawoaj dx> adrem  pomwaLyzego ftilkt/trrę 
lub olpA  tektray. w <k'óiei .ma dokfejdafe podlać 
zawartość paczkii i ceny ttswarów. iDefetairecji© eell- 
n© a a  pa raki d© Węgier m ają być pfe®n© w  jęzr- 
iaa framcmslldjm.

(m). Wielld p°żar poparzcmją 18 osób. .Pożar, 
który avynt'kl wczoraj o godz. 5 i .pól rano w su- 
ssnrnft iabr^iki posadzek przy ud. Grażyny Nr. 7. w  
kfaikntowae. p . i. „Tomasa Iłamięcfkfi i  Sfea1- byt 
bcr.izo niebeapiecany i uporczywy. Najstaosi s  train- 
ey are psanięteją łafoego pożaru. IW chwili wybu- 
ełra pOBftni. w suszam i (żnajdorwaly się  fetepki .dę
bowe iw ailośoi tiraedi wagonów. Wsikiuitśk: brafeu do- 
piywu powietrza i gęstego dymu, .palące si© ipod 
apodeim felap&i wj-twarzały gaz i  w  dhwćii. gdy 
górne warstwy klepak opadały, masit^pewnly wybu
chy. którycih było ©gótem 30. 'Wmaz z  wybuchem, u- 
kszywały ®ę pł^mieor©. ItiSóre groeiły nKsazerssemćm 
s 'ę  pożaru ;raa sale miansyn wtbb z  goiwwym. magno- 
ihsidtzoityin towarem. Tytlto dzseilsią .obmna ii paistaiwa 
strażaków i kapótacćw RMbasneiwaideigo i Hair.ifiazia, 
przyczyniły sip do aiirataweima pottfsk’'ej części fa- 
brykŁ i drugiej ©aebfrmi', ■wskaitok tego fabryka bę
dzie czynna bez przerwy. Oprócz ilcapiteaiów i  wapół- 
wteścir.iela fabryki Damfędkiejcn. papnugem* zossfeiili 
si'Jicfevey: Sartkoiwsild. .Kurzyncga, KtoJc, Zydel J., 
Jataubiak, 'fyseka. Zdelrński fWawewsjd'. MEictejełw- 
ęlci. Lewandowski i M'g»te — wszyscy z III oddżiia- 
tu oraz Katańak1! (ęięńijaint). Jafcutewyki. ŁokWielk i  
iPiodHisdły — e. I odidzueńn. straży. iPiraetc czas pożarni 
tramwaje i wozy <toje®di/;a:?y tyfflso <*o ul. MndWń- 
skilego. _ Woda z rpównic fabryki pnaedto.st«ła: gię ć»  
SMsiedO'iidi skińdów ZwiązAcu 'PoJskrcfa. Gbowiastgyaznń 
Spaćywców fGłsżyoy Ntr. 5), gdlsńe omSc'otw zn- 
steły zalane towary. Straty w fabryce wymamą fcffl. 
lca mdłjonćiw, iW aikciji irabnaikioiwe  ̂ braili irówtnóeż u- 
ciział Starsi preodiowmicy. z 16-go tooaniisairjatu. Ep- 
Kt«!to. Ciosek i  /Midiałaik.

„W ycieczka" bandycko i morderstwo.

Jeszcze w maju r. z. w lesie pomiędzy Pyrami 
a Grabowcem, znaleziono zwłoki dwóch mężczyzn. 
Doraźne dochodzenie ustaliło, iż zabici zostali 
mieszkańcy Warszawy Gustaw Szylle i Józef K a
miński. Sprawcy mordu na razie nie zostali ujęci.

Dopiero w toku dalszego badania zwrócono u- 
wagę na brata zabitego Gustawa Szylle, Feliksa i 
niejakiego Henryka Fryboli, Obaj om— robotnicy w

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutr© dram at w 3-oh 
pietach Ku Caplsa p. t. ,.'R. U, R,“.

Tcażr P»i«k‘. I t ó  j  dni następnych ,,Gór% 
seata©.

W pró ito*  azftuto iBeamsteiam ,£afca®air‘.
T-oatr M*ły. Dttśś i cottóeatai© „Gltuswarż'. 
Teatr Reduta. DsiS „JudasE* ToSmaijesra JiuUaa 

po ceaach Eniifewiyćh do pwlowy ..Paipaarcwy J«>.
©h£ffldk“ .

Teatr K o m rd ją . ©ziiś i  cadziyfflHre kw m «d|a 
Sasay Guitry*«g«/ „S trażiai cnoty*'.

T e a tr  W*w»śe>. DaiS w  daSazrm. (żęga , jB a m i
Klrwmai,*'.

Teatr Praski. DzśS i  jutro  „Powaby g ra e d u ł"  
Reryą. (Publiczmo^ taaaauie ofcftasStrgje deskranałą 
grę amtystów, he czeto z  pą«. Biaisuipt^iią, BJećeA*
Fiszerówną, ChiUiruińkfiWsJrlm i Szackwwsfeim.

Teatfrr powiisethny, D-ńiś ,,Zwarjowa:na 'IcuiAar- 
k s  i  bołwawii'*.

(tli). Echa wybuchu i pożaru !W sapdlfĉ lw 'Rraei- 
jnśetei&msa PWisktego zanarfa wczoraj ISł-feteŁa 
Pwwęsa Krówka, ktdma aosteła sdM© poparaona ipod- 
cz«s onegilajaaeiBo .wybnehiu e teru  i  ipcfemi iprzy oŁ 
Brakowej Nr. 34. OfeaTnuje się. że sprawczynią yry. 
.padfkni 'była Czarna Grunlbcrgową. kisóia óbjęjla i)te- 
Tiiieirriainw', -wyskoczyła otomeni z  I 'pietra. iM-ąż Grite- 
t  ergowej, agenl branży aptekE/rskiiej. trzymał pota;- 
jcminie w1 miieszkamn/u, iw pi'w afcy i  ira sifrychu toa- 
Icmy z eterem .

(im). Znaczna lsrad»oż. Nocy wmwajjęteej, po ©- 
derw,m.u zamków i  kłódek pray idirajwin/cih śkliepu 
frontowego. dAstuii się złodzieje do skteidu antyku- 
tow torh liczny cli i paisów skóimuydh traiBmisyij!- 
nysh p. f. ,.'M. Gciklberg I H. A. AmJcietr** ptrzy ul, 
Grsra.cznoj Nr. 13 i  skra® , 'pasy ekórzam© brriramii- 
sytitoe wagi 1.300 felg. warbofci praeszło 10 inMjaniów 
•iiMretk. Ńadi!» zd'tfctoaeje' iiozibiłi feasielibę shałwwą. za
bierając różni© paiptery fiwwowe, weBssffle i  molatiki. 
Pesatkodiow/ctBi' ohRczają ogólną stratę in» 12 inki, imfc

Napad bandycki Nocy wcaonajszej ©koło gote. 1 
| n a  iprasejeńdaejąejioh d© (wassanwy z  mięsem. mieBz- 

•kadców iKałasajmia, Atosaka OgaDdól® ii Lejbę Boi- 
! mama na ssBOKie, miedscy KoirćfeMsin a Żwirem, gm. 
! Wiąaawna, pow-. warszawskiego, mspstdifo IŁ-di tt- 

zibiw^cmyrii w rewolwery banitlyóów. którzy zarzdii 
śoiĄgoć fan. z w©zu mśęso. Itontewiaż naps:d;nŁęail «sł 
lowiali się bronić, jeden, z bandytów d«!l slrzał i  ra- 
ird Ogrodiraia w glówy*, poczani .bandyci, zOTbo/wa- 
wSzy dwie po to w y  mięsa iwotowego, zibfilegli.

WykTycie m anlorstwa -ia Pradze. Jesacz© w d. 
20 ihttego r. b. pray uf. (MrrontowafeiieRiw Nr. 1 ma 
Prtadae zarnordowarffl zosCała Anma Czairfcawsfca. 
Itodcasaa stedzkvwa. prwadfconegio na ,mtepcui zbro
dni. u«te'k;:io, że zbaiednl dicfeomać anógl fylfeio ktoś, 
Iwwna zma.re był© dóhiwe .iniieszksini© dsarkawakiej. 
Zwiróoono irwagę n® wesjistkie >os«lby. które fetody- 
b  iliwtiek miały z lOzjarfeow fea ©tywwwtSć. M. iui. prawi 
dwama laty mketszka! ntejcfel Skibiński, jak© suMo- 
bstor. fetóięgo syn. .Tóaftf Skibiński, jeewae 1814 r. 
w s tą p i ł  d o  łeg j© n ó w  ii p ó ź n e j  s lu iy f  w  w o js k u  j» l - -  
ędaieoa i w  r. 192') dostał1 się  do itievąo]:i boisswwK-

(iml). Odebrany łup. *w obrębie ili9-go ‘Iffluiiiisa- 
rjaitu pólfejismit zsteymsO FranośaBfea- Damimka (Za- 
WTsay Nu-. 12S). który, niósł w wouksch 4 te ry ,  6 (butr- 
czśioów, 5 gęsł. nnaszyntoę do miietoma/ mięsa i  dehtt. 
eefe gfcinfeany ze śmietaną. .Wszystkie1 te  .rzeczy ipo- 
chodsffl: pirarwdiapodóbnće a feradaiPtży. gdyż zatrzy
many ni© 'może' dać Sntarmaeji, siksd je  nabył. WJlai- 
śaioiel może odebrać powyższe 'rzeczy w 19-ym feo- 
misaęjiawe.

(tm|). Ujęcie ©exnsta. Euufee^©in«rjuse 4-g© kamii- 
••/.rjłfiiu zalrzyaiał Jaofela Syfelera (Ztota Nr. 41)), 
który dnia 18 b. jn. skradł Mowszy, Bytotiskńemu k 
B®r«aj»w3ęz — 30 dioterów antaryifeańskiitóh ipodt-aas

udzielana na mieście, czynna dzień i noc.
Teieion S tic li Odbiorczej 403-50, 

a d r e s  Z ó r a w la  3 3 , m . 8 .

Wytwórnię Płatków Kartoflanych
z Suszarnią Jarzyn

Jj|i> jg  skrzypiec, cytry, m ando
liny, gitary; 300 marek. 

Nowogrodzka 23— 19.

40 000 mk‘ “  Z9'-SZCnie dokumeniów Pizo- 
nia zgubionych z teczką. Depe
szować: Włodzimierz Wołyński,
skrzynka pocztowa 6, Pizoń.

Hf iii;! Okrycia i Kostjumy
damskie. Złota 16 m. 29
Ceny konkurencyjne. 
Jerozolim ska 19.

sprzedaje

Magistrat m. Suwałk
po szczegóły zwracać się  pod adresem  Magistratu 

m. SUWAŁK.

D» Brams wen>ro;°9z Peters
burga. Choroby wener., skórnć 
i płciowe. W o w y -S w ia t 4 6 —18. 

Do godz. 9>/, r., 12—3 i 4—7.

Sf. i  l e m b. asyst. klin. 
— — parys. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z i e l n a  42 , łel. 42-11. 

do 10 r. i od 2—7.

Dr. J . Z a lew sk i
przeprowadził sie. Choroby skór
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

Si. lit 5.
Chor. w e n e r y c z n e  i s k ó r n e .  
Przyjmuje od 2--3 i 5—8. S ie n 
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t .  7 3 -0 6

Dr. M, Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5_ y  (Panie 
117. — 12*/.). Królewska 27 in. 1, 

teł. 14-27.

Dr. F. Stiller Jb°y
skórne i weneryczne. K ró le w 
s k a  2 S a . T c le f .  32-17, d e  i«

r. i od 4 —7 pp.

Dr. med. f e ld t a n
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.
Or. I. H l f L E J K O W S X I

Choi, wener. i skór. ZB oła 5 3 . 
Tel. 121-39. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

S fliitaszEnirt uKMc. |
Ukłarsbi ślubne złote pier- 

II) MWUl śclonki. Przyjmuje
repaiacje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
ró gDzielnej. ____

2 marynarkowe m ę
skie prawie nowe 

po 20 tysięcy mk., 2 palta jesien
ne meskie m odne prawie nowe 
po 22 tysiące, sakpalto najm od
niejsze 16 tysięcy Piękna 64—U . 
Handlarze wyłączeni.

slare płyty do gramofo-
K u n ie  nów. Gęsia 33—15 od

b sfli Maisłer °**e 'flaill znany z tą fa
brykacją za dobrym wynagrodze
niem poszukiwany. Oferty sub. 
„Majster” Rudolf Mosse, Marszał
kowska 129.

3 1 U T I  jesienne najm odniej
sze mąskie eleganckie 

mało używane po 35 tysięcy mk. 
sprzedam  zaraz. Złota 34 — 20. 
Handlarze wyłączeni.

Gnrfrr>t’J z fot°grafji kredkowe 
i U lilo il oraz olejne na płótnie 
i pasierze, wykonywa Sienna 18,
Płatek.

letnie, jesienne, garnitu
ry marynarkowe ostatnie 

fasony, najm odniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych I 
powierzonych materiałów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkę i na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga: 1-e pię
tro front.

m ęskie w olu.zy min wy 
borze najm odniejsze wy

przedajem y za bezcen. Chmiel
na 49. m. 5.

rj
posezonowa niżej 
kosztu. Suknie: try 

kotowe od 4.5i 0 mk.. kretonowe 
3.500, eleganckie etam lnowe —
3.000, wełniane 6.000 —Szlafroki 
kretonowe 3.000. Płaszcze letnie
10.000, nieprzem akalne 15.000. 
Patta zimowe z futrzanemi koł
nierzami. pluszowe i weiurowe , 
od 25.000. Peleryny i płaszcze jed 
wabne połeca Br. CJnkiewicz, 
Hoża 54—2.

i m & u  zeg •■6w’ •budz,kó’

l#-ej—4-ej.
Mann97Ut CWorek Magnezji, Ihfiy l i r i j i ,  r  e s e  | n k najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow
ska 72.

wszelkich, (nawet n« 
bardziej uszkodzonych) reparac 
tania, gwarancja roczna. „Fort; 
na”, Newy-Swiat 18. Teleft
14«-58.

Redaktor aacjselnr dr. Feliks Perl. Red- o&MrwiedaalBy Jerzy de Nisau. WydeweiK Rteda N a ra . f .  p . s. O dbito w  drukami „Rebofcuka", Warecka 7,


